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liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z łr .— półrocznie 

rocznie 9 z łr .— kwartalnie 4 itr. 50 et.— miesięcznie 
1 złr. 50 c«t.

Z przesjłką pocztową w państwie austrjackiem, roi znie 
24 7ay. półrocznie 12 złr — kwartalnie o złr. — 
miesięcznic 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek bO srgr., 
do Francji, A n g lji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Przedpłatę j ogłoszenia p rz .jm n ia  we Lwowie
Biuro lac

*
Maria -ki, 
Wioiiniii:

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Administracji „Dziennika P i l s k i e g o -  
lic/.l.a u j 7 , w domu ) ma Kis.-l!; 
po. Haasęnstoin et Wigier (Otto .V;,**„) M. puk.s 
Ij. Schalek ; A. Oj'|>*liF; Kudolf Movs.e. w  Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji : Haasenstcin et Fogler i ti. 1. 
Daube; w Hamburgu: h'arolv et Liebiuann. U War
szawie. Reieliiiiann i Frendier. W Paryżu: O.
Rue des saints Peres 81

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą <1 centów od 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Kmespondenoja i nekrologi | 2  et. od wierws/a.
Drobne ogłoszenia po I ' / ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 et. od wyrazu.

Reklamy w  rubryce Nadesłane 2 0  ct. od wiersza.

A dam, 

jednego

Upadek Crlspiego.
Lwów 3. lutego. 

Stała się rzecz nadzwyczajna i mespodzie-

am uprze

wana. Gabinet pana Francesca Crispi ego upadł. 
Fakt ten dla tych wszystkich, k t ó r z y  zwykli 
oceniać sytuację polŁyczną według publicysty
czny ch monitorów półurzędowych, by ł niezawo
dnie niespodziewanym. Niedawno dopiero odbyły 
się wybory ogólne do parlamentu i wypadły zu
pełnie po myśli i życzeniu p. Crispi ego.
-kał 011 -większość potężniejszy i silniejszą, aniżeli 
się aawet wśród najkorzystniejszych okoliczności 
mógł spodziewać. Zdawało się więc, że większość 
ta będzie dlań dostateczną podporą do przezwy
ciężenia wszystkich trudności politycznych i pat- 
lamentarnych, jakie się jeno nasuną w c*4ga 
okresu prawodawczego. Wszystkie piękne rachuby 
zawiodły. Przy pierwszej potyczce, jaką przy
szło stoczyć panu Crispfiemu w nowo wybranej 
izbie —  szef gabinetu, śmiertelnie ugodzony, 
padł, nietyle sLutkiem ciosów i ran, zadanych 
mu przez przeciwników, ale skutkiem braku po
mocy ze strony własnych przyjaciół.

Stało się to wszystko w sposób dość drama
tyczny efektowny, a opisy tej rozstrzygającej 
sceny przez naocznych i wiarogodnyeli repor
terów, s ą  istotnie wzruszające. Na porządku dzien
nym stała sprawa cła ochronnego od alkoholu. 
Deputowani przemawiali —  jak zwykle pro  
i contra. Po długiej dyskusji, zabrał nareszcie 
głos sam prezydent gabinetu, by przedew szj- 

.em stanąć w obronie projektowanej^ ustawy, 
astępnie —  i to, zdaje się, by ł główny cel 

n  p r z e m o w y — skruszyć kopję w obronie całej 
dotychczasowej polityki finansowej. Podnosimy z 
z  i- ysłtt ten szczegół, bo kto zna historję W łoch 

lat ostatnich, ten wie, że p. Crispi dotknął je 
dnej z najdrażliwszych najsłabszj cli stron całej 
dotychczasowej polityki.

Obiuna mu się stanowczo nie udała. Czuł 
bowiem, zdaje się. pan prezydent ministrów, że 
zeszedł na śliską drogę i sądził, że najlepiej w y
brnie z kłopotów, jeżeli w obronie swojej polity
ki i swoich* polityków —  r*uoi się na finansową 
politykę iŁipłów poprzednich. W  zapale tedy 
oratorskim, w którym człowiek czysto przestaje 
być panem swe -h słów — pan Crispi dał się 

ł z ust j - f -  £• osa
ch

panem 
porwać i wyi

na jnych i ŁwaFnycli dotychczas
_______ ay. ^„..xu.ie Crispi wyrzekł obelgę, *e
polityka finansowa dzisiejsza jest znaczcie lepszą, 
•diieli polityka z lat 1866 i 1874, która była 
wobec zagranicy, a więc wobec Francji, wprost 
słu* ilczą —  powstała w izbie wrzawa piekielna. 
Minister robot publicznych pan Fineli, zerwał się 
z fotelu ministerjaiuego i wśród głośnych i entU‘ 
ajastycznych okrzyków swoich przyjaciół wyszedł 
ze sali. Z  niemaiejszą ostentacją postąpił spra
wozdawca Luzzati. Po mowie prezydenta mini
strów wstał i oświadczył, że po takich słot, uh 
nie może dalej sprawować urzędu i obowiązków 
referenta, zaczein składa swoją goaność. Gromkie 
oklaski towarzyszyły tym słowom. Cóż dziwne
go, że po takich scenach, w imiennem głosowa
niu odrzucono znaczną większością projekt 
ministerjalay? Panu Crispi’emu istoini ś nie pozo
stało nic innego, jeno poprosić o zawieszenie ua 
razie dalszych posiedzeń i oświadczył, że uda 
się natychmiast do króla po dalsze rozkazy. Tak 
też uczynił. Jak te rozkazy wypadły, dotychczas 
jeszcze nie wiadomo. Nie mamy też potrz weby

tej chwili nad nimi się zastanawiać 
dzać biegu wypadków.

Warto natomiast kilka jeszcze uwag poświę. 
eić samemu upadkowi pana Grispiego — bo,^ że 
ostatni wynik glosowania w izbie włoskiej jest 
upadkiem Grispiego, to według ostatnich relaeyj, 
nadchodzących z Rzymu, nie zdaje się ulegać 
żadnej wątpliwości. Owoż zaznaczyć trzeba prze- 
dewsz śtkiem, że upadek ten ani me był tak 
niespodziewanym, jakby się niektórym wydawać 
mogło, ani nie był spowodowany ostatnią nieta- 
lctownością parlamen arną i niegrzecznością towa
rzyską pana C*Hpic«-o W ostatnich latach wię
cej, aniżeli raz jeden, mieliśmy sposobność za 
znaczyć, że rząd wioski nie może w żaden spo
sób wyjść z kłopotów finansowych, w które go 
wtrąciła polityka wielko-państwowa mężów stanu, 
pragnących konieczn i, by W łochy jednakową 
prowadziły politykę z Niemcami i Austro-Wę
grami, i aby by ły  uczestnikami bg1 środkowo
europejskiej. Owi politycy nie obliczyli się z tern, 
ie to jest najzwyklejsze życie n»d stan ż.e S|ty 
ekonomiczne i 'finansowe Włoch na to me wy 
starczają — że d 14 longu-i polityką taka musi 
doprowadzić do ruiny materjalnej ^°.w°  em’ , e 
tak jest —  liczba ministróv skarbu i finansów, 
którzy w y ‘ężali wszyatkie swe siły a ^
doprowadzić do równowagi finanse 'Vłoch z po
lityką rządową —■ napróżno. Pan Ciispi y 1R- 
dnym z najwybitniejszych reprezentantów 
wielkopaństwowej polityki, on też |ajwięcej zu
żył finansowych eenjuszy Cela żaden mc osią
gnął. Wśród takich okoliczności jest to rzeczą 
zupełnie naturalną i tego się można by ospo zie
wać, że scysja między rządem, a ie_Prezea a® 
tami narodu prędzej czy później ® u31. nal-ąpiG 
I najpowolniejszycli deputowany0*1 c\̂ rP 'T 0 
ma pewne granice, których przekracza1 ez ai- 
nie nikomu nie wolno. Snać Crispi granicę 
przekroczył więc scysja nastąpić mU3łf / r 
takt jego był tylko zewnętrznym^
Przyczyny prawdziwe leżały głębiej 
wodowały Grispiego upadek.

pas*or 8  t (■ k e r
z z n i ni o w n n e :

z o s t a -
s t a n o -

Z  N i e m i e c .
( . B l e l c l i r o d e r  w niełasce. — Pamiętniki B is  ma r k a . )

Jak donoszą Ł-Jóodjną w  najpolfcjjw niejozei 
formie, głośny i najpierwszy unansista nadSpreją, 
poufały i serdeczny przyjaciel Bismarka, p. v o n 
B l e i c h r ó d e r ,  którego nie powaliła niełaska, 
będąca udziałem byłego kanclerza, w ostatnich 
miesiącach sam stał się przedmiotem niełaski ce
sarskiej. Czy na d ługo? — wątpić można, albo
wiem p. Bleichróder umie czekać i w upatrzonej 
chwili potrafi wystąpić i odzyskać utracone 
względy z grubym procentem. Dziś jednak tra
ktowany jest przez cesarza jak najczięblej, cze
mu zresztą i dziwić się trudno, jeżeli się zważy 
powody, które niełaskę tę spowodowały. Popro- 
stu cesarz Wilhelm nie mógł inaczej uczynić —■ 
pan bankier zalał mu, jak to mówią, sadła 
za skórę.

Rzecz się tak m iała : kiedy przed trzema 
mniej więcej miesiącami cesarz zająwszy się roz
patrzeniem swego osobistego budżetu, doszedł do 
wniosku, że wypadnie mu zaciągnąć pożyczkę, 
o czem w swoim czasie dzienniki wspoininały>

rvi • i . _ i . F n i m i i m l   • » A _

procentu) —  że 
n ie  u s u n i ę t y  
w  i s k  a.

To zuchwalstwo bankiera, narzucającego 
panującemu nawet p r .y  zawarciu pożyczki wa
runki. żadnego związku z nią nie mające, ale 
miłe jemu i jego współwyznawcom, jak wiadomo 
bowiem, pastor Stóckcr jest jednym z najwię
kszych w Niemczech antysemitów, zrewoltowało 
cesarza, który uczuł s:ę os b.scie dotkniętym 
przez podobne ultimatum

I oto powód dla którego „tajny radca lian- 
dlow y“ von Bleichróder ani w dniu nowego 
roku, ani w dniu urodzin cesarza Wilhelma na 
Przyjęciu u cesarza nie figurował. Dzięki temu, 
Blauarkowi ubył znowu jeden t e l e f o n  i to 
wcale dobry w otoczeniu cesarskiem...

Jak muchy padają zresztą, jeden po drugim 
przyjaciele byłego kanclerza. W swoim czasie 
donosiły dzienniki o wyprawiouym przez jene- 
rada v. Leszczyńskiego objedzie na cześć „sa
m otniku z Friedrichsruhe.’ \VRrótcc potem Le- 
szcayjłjęj otrzymał dymisję... Przy każdej spo
sobności cesarz Wilhelm pragnij ja k  się zdaje, 
dokumentować zupełne z Bismad-iem zerwanie 
stosunków. Ani Bismark jednak ani sj n jego 
Herbert ńie dają za wygraną. Ob®dwaj mają złu 

n ■ - u i -  •: zen*e’ że gmach wielkości ek^kanclerza na
Pan Crispi był je - zbyt potężnych wsparty jest posadac' , aby 

tej . g°^ ktokolwiek bezkarnie mógł wstrząsnąć, iżby 
najpierwsZy p0d jego głazaun nie mnął. Oba 
dwaj liczą tez bardzo wiele, CZY n>e zawiele 
czasem, na pailljętniki byE go kanclerza, których 
ukazanie się intryguje niew£i®r’nie wszystkich, 
dzis bowiem można już stanovfczo utrzymywać, 
że znajdują sję tam rzec*/ Pierwszorzędnej 
F /& 1' , °ktor Chrysandre, sekretarz księcia 
Jus maik a, daj  s|ę nawet słys^> że s4 tam re 
we aeje, <lotyCEące polityki jjjiniarka francuskiej 
1 1.?sórJs^lej,  które w zdumietf® w P*’awią świat 
j.o i yezny. ma w Friedrichsruhe
t a c  aichiwum dokumentów i PrzóT pomocy ich 
pamiętniki sWe układa. A by lj|4nak Przygotować 
je  swo ô  nie j j,ez żadnych D1.esP°dzianek ze- 
'VD? ,t'Zn|G1 ’ ma jedynie k0P“ ‘ fotograficzne 
tyc ° kUmentów pod rękł' ajl t e n Z3,8 zo 
s a y  ua wszgjj^j Wypadek pi’Zfiwlozione do Lon-

ynu i u w oewnveh. ifieA ^ dn yclj ręka ;li 
spoczywają. N;- ^ na teflo P ra w ię  Caj a lo r . 

W f  Wate » c h  będąca
t ie2i0M { “:rtała w Londynie.

. . . .  y eh misyj delik^®yc P°djął się i do-
H  h Je upulatnie H ltłert B lsmark. czem 
też tłumaczą *si w w ostatnich czasach 
w ycieczki j eg0 do o d b y Wane już to
pod pozorem  p0l0wań n \0lJ  K o.
seberry, ,aż ^  ^  ltp.

i e r w s z a c z e ś ó P a m t n i k ó w za
wiera spowiedź Bismarka * ®Pokl ambasady jego
we ira n cji. Ta część jeSt juz zupełnie skoń-
Bismarl ld  wy ka^ za p  1,lst0l')> ambasady 
B smarka w Petersburgu- B ';^  -i^ n ak  dwie
edycje pamiętników Jedu9 P 'I hla dla rodziny
w kilku jedynie egzempl9l'zac odbita '

będzie

tę 
Nie- 

impulsem. 
i one spo-

Rosjanki sądownictwo rosyjskie.
Zastrzedz sie przedewszystkicm uważamy 

za obowiązek, że w niniejszym artykule nie 
ma ani jednego zdania, któreby od nas sa
m y c h  pochodziło — nikt wice nie może nam 
zarzucić tendencyjnego naciągania faktów lub 
wyprowadzania z nich własnych wniosków, a 
chociaż w silnie .naprężonych stosunkach, jakie 
panują pomiędzy uciskiem a rosyjskiein społe
czeństwem, dzięki tępiącej polityce rządu rosyj
skiego. naw-et pod tym względem dziennikarstwo 
polskie, mogące swobodniej omawiać sprawy pu
bliczne, byłoby dostatecznie wytlómac zone, je 
dnak nie chcemy korzystać z tego przywileju 
tern więcej, że do tego. co poniżej umieszczamy, 
żadnych komentarzy nie jiotrzeba. Otóż Nowojc
Wrtmia  w nr. 5343 z końca stycznia b. r. za
mieszcza obszernej studjum p. t. S p r a w y  r o 
d z i n n e .  w którem z niezmiernie dosadną cha
rakterystyką przytaczając mnóstwo bardzo cie
kawych szczegółów- i argumentów — maluje sto
sunki moralne kobiet rosyjskich i destrukcyjną 
Jiraktykę rosyjskiego sądownictwa, któremu u- 
padek godności niewieściej, zanik obyczajowej 
moralności i zupełne rozluźnienie węzłów rodzin- 
nych głównie jlrzypisuje. Studjum to podajemy 
w najobszerniejszem streszczeniu, trzymając się 
wiernie oryginału a jest ono nictylko ciekawe 
| pouczające, lecz oprócz tego, w dosadny sposób 
ilustruje owoce, jakie społeczeństwo rosyjskie 
spożywać musi, nietyle z własnej winy, jak 
w skutek ogólnego destrukcyjnego prądu, który 
idzie z wysoka i oddechem swoim zabija, lub za- 
i'aża szlacli tniejsze instynktu i cnoty rodzinne 
w sjiołeczeństwie.

„Rzadki jes! dzień — pi;ze autor „Spraw 
lodzinnych" w Nowoje V;’rtntia —  któryby się 
obył w izbach sądowych bez komicznych scen, 
rozgrywających się jiomięSzy małżonkami. W szy
stkie skargi żon domagają się zawsze wydania 
świadeetwa na separacje i zasądzenia męża na 
ponoszenie kosztów utrzymywania żony w tej 
separacji. Sędzia przy takich sprawach zwykle 
zapytuje : —  Czy nie życzyłabyś sobie pani, po-

w-rócić do m ęża'

wierać
drug

i ta za-
całą pJwcR wszystką prawdę

p. v. Bleichi óder ofiarował swoje usługi, przy-
rzekając pożyczyć cesarzowi sumę 25 miljonów 
max»ek p o d  w a r u ^ ^ ^ ^ ^ O ia tu ra lD ie  oprócz

drugi przeznaczona dla «?ó u Publiczności
trochę w y łuskana a f c M r y e h  szezc.-ó

m ogących  kompromitować, 82111
jako taki, wobec dwo^w
ckiego angielskiogo. 
francuskiego.

> ę -

6 ólO w
nicmiecki, 

1 rządów ai
rosyjskiego, wlosl ustrja- 

tiWo i

godzić się i
„Pani '1 nie życzy sobie tego. W tedy sędzia 

pisze wyrok na podstawie którego mąż obowią
zany jest płacić żonie stale tyle a tyle rubli co 
miesiąc. Rzecz godna uwagi, że wszystkie te 
sprawy wyniKają w skutek zaniesionych pozwów 
przez żony. a jeszcze ciekawsze, że w sądowych 
wyrokach przebija jawna tendencja na korzyść 
emancypacji d a m y ,  którą sąd stawia w położe
niu wyjątkowy ;h przywilejów, pozwalając je j na 
wszystko, a nie dojiuszczając przeciwko niej nic. 
1’odobnegi rodzaju spraw, których obecnie mnó
stwo każdego dnia, przedtem nie było wcale. 
Nihilistyeznc pojęcia o t y r a n j i  r o d z i n y  
i m ę ż a  nie miały dawniej tak praktycznego 
zastosowania, jakie mają teraz w Sądownictwie 
naszein. Dawniej stosunki rodzinne rozluźniały 
zwykłe zatargi familijne, bez żadnych skanda
lów i miały one miejsce w warstwach inteligen
tniejszy eh dziś r słabienie, albo zupełne zer
wanie węzłów rodzinnych, zeszło już do klas 
na biedniejszych i roboczych. W  niedawnym pro
cesie kryminalnym Boteza'ta te dzikie stosunki u- 
kazały się w całej pełni. Mąż i żona —  ludzie

w domu kochanka, z powodu którego wynikają 
bezustanne kłótnie i skandale do tego stopnia, 
że aż władza policyjna w-dawać się w to musia
ła. Mąż nie może znaleść sposobu, aby się po
zbyć kochanka swojej żony z domu. Żona bije 
męża po twarzy, a i órki trzymają go za ręce. 
Na noc zamykają męża na 4uuez w osobnym 
pokoju. Nakoniec mąż został zabity w lesie — 
żonę stawiają przed srąd, a sąd ją  uwalnia!... 
Jaka to rycerskość sądowa w obronie zepsutej 
i rozbestwionej żony!

Głównym powodem w tych sprawach są 
zawsze pieniądze. Jak tylko "żona coraz więcej 
chce się bawić i ubierać w kosztowne toaleiy 
mężowie stają się niewypłacalni, a w rodzinie, 
aby na wszystko wystarczyło, pieniędzy jest za 
mało. Mąż tutaj nic nie znaczy, ani jego  pra
wa, ani wola.

— Nie chcę z tobą żyć — niewygodnie 
mi —  i koniec.

Nasza kobieta najnowszego wychowania, t. j. 
najzupełniejszego o d z i c z t n i a  jej, rwie się 
tylko do błyszczącej, tryumfującej prostytucji i 

nazywa życiem. Tajemnice naszych kobiet
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nie zawierają się w romansach, ani ścisłych sto
sunkach — znają je wszyscy modni jubilerzy, u ^  
których wybierają sobie podarunki, a za które 
płaci kto inny —  znają je  także wszyscy lokaje J  
w drogich restauracjach. U nich nie ma ani «■ 
poezji nan ętności, ani rozmarzonych zachwytów
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inteligentni, dorosłe córki, w y k s z t a ł c o n e  w insty
tucie,
skiem

rodzina zamożna r o z w in ię ta  i ze stanowi- 
towarzyskiem. Ż o n a  tymczasen^posia^a

Czas odnowić przedpłatę! prow incji:
k w a r ta ln ie  zł. 0 
m i e s i ę c z n i e  „  2

jest tylko rachunek na użycie, komfort i blask ( j  
powierzchowny.

— Oto mnie macie... taka jestem! mówi owa 
pani o sobie, wpadając ja k  wicher do kawaler
skiej kompanji, która się nią zachwyca. W ska
kuje na stół. woła wina. pije i gada coś nie
przyzwoitego. O kropnie się t> wszystkim p o 
doba.

— Co to za jedna ? Go to za jedna ? —  
zapytuje ten i ów młody człowiek.

—  A  to sławna aktorka N.
—  Cóż ona w ygaduje? Zwarjowala, czy c o ?
— Nie zwarjowala, tylko taki już jest ’ ej 

rozum i w tem właśnie jest cala pociągająca 
ro skosz...

Dzisiaj ślub, za miesiąc iozwód — ty na 
prawo, ja na lew o; żadnych praw dla siebie, ża
dnych zobowiązań jedno dla drugiego.

Proszę zajrzeć na wielkie baL. maskarsdj , 
gdzie hula cały wesoły Petersburg! Kto są te 
damy, panny, kobiety bez żadnego staw* isk* 
w społeczeństwie, a jednak ustrojone w be ja te  
toalety i błyszczące od brylantów. Tu są I „zbie
głe żony,“ i byłe panny, i matki, które porzuci
ły dzieci i prowadzą z mężem proces o przy
zwoite swoje utrzymanie — wszystko to ż y j e - - -  
jedna z tym, druga z tamtym, trzecia z tym j 
z tamtym. Dawniej mówiono o tem po cichu — 
dziś mówi się głośno, wyraźnie,,

—  O, to znakomitość! każdą literę jej 
imienia przypada iuzin kochanków ,.

—  A  ta druga?
  To aktorka.. * baletu, ale teraz bez

chleba. Ją utrzymuje X ., uie, zaaje m się .ktoś
inD^.

A  zapytaj się której, dlaczego ona-nie p o 
szła za mąż.

b e !  co za błazeństwo niesmaczne. . Al-
buz to ja  mało mam mężó* „teraz i to jeszcze 
takich, którzy nademn^ nie mają żadnej władzy 
Ja jestem artystka, proi_*<? pana jakże ze mnie 
może być ż o n a ? ^
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W e  I ł o w i e :
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ZŁOTOBROOY EMIR
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

NAPISAŁ

S T A N  W I G U R A .
(Ciąg dalszy).

Znowu cugle popuścił biegunowi i pomknął 
jak  strzała, w piersi czarnego stopu wypuszczona.

Deszcz nie padał — nie zanosiło się nawet 
na burzę z deszczem. Grzmoty coraz z dalszej 
odzywały się przestrzeń, coraz bledszem świa 
tłem oświetlały się kraje niebios, jeduem 3łowem 
burza uciekała kędyś, tylko posępne, czarne, 
jedne, barwy niebo, wisiało nad stepem, grożąc 
lnu grozą bezsilną.

Jechali stepem równym, spokojnym, bez 
drogi wprawdzie, bo drogi nie było, ale nie było 
1 przeszkód. Kopyta końskie plątały się tylko 
^  trawie, ale wydobywały się z niej łatwo i wię- 
<«zy nieco szelest zginających się łodyg pozwa- 
ał domyślać się jeźdźców.

Zbliżyli się nareszcie do niewielkiego jaru, 
.* brzegów osłoniętego krzakami ciernia, głogu 
1 Je8zczyny, rosnących obok w przyjacielskiem 
s4siedztwie.

Szczekanie psów odezwało się.
Graf konia przytrzymał nieco.
>- Co to, Sokoł ?

Maksymów futor, panie grafie.
- I  stadnina być musi niedaleko ?

Niedaleko, na polance... trzeba na prawo 
jechae, skąd szczekanie psa słychać.

Emir konia nawrócił.
Zdaleka mignęło palące się ognisko.
—  Tam i tabun nocować musi — zauważył 

^*dący za nim Sokoł.
. .  Wtein rozległ się huk który śród cichego 

wydał się armatnim wystrzałem.

wstrzą- 
ułago-

— To stary 
sam do siebie. , '

—  Do nas ? -— spytał żartobliwie Emir
— Zdaje mu się, że zl .dzieje podkradają

l skF- -t? '
— Albo wilcy . —  dodał ł  mir

| —  Na wilków inaczej psy u.]adaB  ~  odPar*
spokojnie Sokoł.

Ó w  stary, o k tórym  m ów iono, R y ł stadni 
kietn i n a z j w ą ł się M aksym em . S iedzia ł na d a 
row an ym  m u za s łu żb ę  futorze, k tóry  jego im ię 
nosił.

Jechali dalej. Emir zwolnił kroku i spokoj
niej konia prowadził — snać fizyczne 
śnienie i powietrze stepowe uspokoiły go, 
dziły może.

T u ż  za nim  p odąża ł Sokoł.
Już pod futorem widać było zagrodę, w  którą 

tabun na noc spędzano, na pół oświetloną ogniem 
roznieconego ogniska, a na tle burego światła 
migały konne postacie.

J u ż  o k ilk a  k rok ów  b y li za led w ie  od  siebie, 
k ie d y  je d e n  ze s t r ó ż ó w , k tóry  się p rzod em  w y 
sunął, z w r ó c i ł  na siebie Uwagę n iepospolitym  w y 
g ląd em  : przede w szy stk iem  cza p k i n a  g ło w ie  nie
m iał, a n a stęp n ie  wi a ć  b y ło , że strój je g o  p rzed 
staw iał się ja k o ś  d z iw a czn ie  —  ja k  ? C iem ność 
n o cy  rozpoznać^ nie p ozw ; lała.

Jednocześnie z ukazaniem się na pół wXfa' 
źnem zaledwie tej postaci jadący za grafem S° 
koł coś mruczeć począł. Po c h w i l c e  ^  a3t m u  
zerwało się przekleństwo.

—— Bisowa detyna!
Emir po za plecy pytan ie mu rzuci .

Czego ty mruczysz, wilku stepowy 
_—  Djabli mają pociechę z takiej straży, 

gdzie baby pilnują.
—  Jakie baby ? .
— Baby   taj hodi! — odrzekł niechętnie.
Strażnik, który się przodem wysunął, był 

kobietą.
Niezwykłe to zjawisko uderzyło Emira.
Była to wychowanka Maksyma z futoru.

Podniecony fantastyc*D̂ m nastrojem myśli i 
I otoczenia, graf ueznł p e ^  Przyjemnośó na wi

dok zuchowatej dziewcz}'^ ' która wyjechała na
przeciwko i śmiałem <>kl m mierzyła się z jego 
spojrzeniem.

I Dziewczyna była pilkns n'e ,Llda’ PoclHgła. 
śniada twarz, wielkie cZ9rne’ ogniste oczy, czar
ny warkocz, dwoma wQia,ul °Platuj^c.Y jej głowę 
—  zdradzały namiętną p<dudu“ 'W£t aaturę, która 
się łamie, aie nie ugim- . ■ ,P,a?®m e ^ w o n y m , 
podpasującym kształt®* JeĘ kibic, sterczała gło
wica od pistoletu; w PravT^,rrręce trzymała drugi, 
świeżo wystrzelony. z a rury resztki dymu

—  G d zież  M a k s jm f  - - -  sp y ta }

— Chory, p8T!p-nf,ra '— odpowiedziała
d z i e w c z y n a ^ / g o .  V

Hannsia było je j na imjQ_
Impon°wa a utn pos aw i i śmiałością. Pan

g r a f  roamąwiał z nią m.mowoli
Wilcy nie nadchodzą? —  spytał, a by

coś spytać-

—  Ni^ boi3zZąsi^ e mamy Proch 1 kaIe’
— Czego się mam bafe, Wyr0Słam przecie 

na stepie -  tam się nieraz z nimi -P0/ 1/ * /  .
■ J nie w y P adŁlo ntuwió. N aw rócił k om a

h f i S WABZ?  Się d o sam ej zagrody, p o czą ł k rok iem  
o b je ż d ż a ć  d o  k o ła , k on iom  p rzyp atru jąc się.

, Y fo manewr tylko.
. ^ród ciemnej nocy nie więle można było 

dojrzeć, a światło ogniska lak nie wielo jasności 
dawało, że zaledwie widocznemi zdawały się 
kontury koni. Konie z tabunn, poczuwszy za za
grodą obcych przybyszów, zbliżały się do żerdzi, 
wysuwały P° nad S^owy, obwąchiwały
nowoprzybyłyok współplemienców i chrapały na 
powitanie

Objechawszy w około zagrodę, Emir znowu 
przed wrotami stanął i znowu w ciemności nocy 
błysnęły przed nim oczy Hanusi. Podnieeony 
fantastycznym nastrojem ro kołysanych marzeń i

myśli, drgnął m.mowoli z b ły s z T ^ e m  spójrz^" 
mem dziewczyny spotkawszy się. Czuł, że trzeba 
coś powiedzieć. i

W szystko u ciebie w porządkn--- 
zaczął. r

Musi by ć  w porządku — odcięł* Hanusia.
Tłozmowa się urwała. Pan graf n'e wie zia ’ 

jak  z chłopką mówić! NP- ,
-  A Maksym długo jes«oze mYsl1 cl*oro- 

wać ? —  zapytał. . , • , , r
-  Kióż ich wie... • -  J h ° l1- Woja

I z

rzecz wyręczyć.
—  D obrze ... dobrze...
Za plecami grżfo lMcic|-pbwił sią jokaj p o_

kaszliwał, “ / j ” i . J av̂ a zuać o sobie.
_. Pan S f  w bałakał się Ze srok a ko.

nia s z k o d a -  trzebaby go przejechać trochę, bo 
trrzany< że aż  ̂kurzy się z niego

Zaraz je d z .e m y ... h llk ę  ly lk o  zapal, .. .
Sięgnął pod burkę, długo ręką po kiesze

niach szukał nareszcie lulkę na krótkim cy- 
□ hu znalazł, tytoniem sam n a p e łn i ł  i do dzie

wczyny się zwrócił.
—- D aj że mi o g n ia ,  g o łą b k o .
Hanusia z konia zeskoczyła, do ogniska po

szła, węgiel z niego wyjęła i na dłoni go poło
żywszy, do grafa niosła- kołysząc nim zgrabnie, 
że ledwie skóry się dotykał...

—  Bierzcip, bo piecze —  rzekła podając.
Graf sc h y li ł  się n iziutko i jed n ocześn ie  pra

wie, k ie d y  H an u fia  praw ą ręką z lew e j d łon i 
w ęgie l rozżarzon y b ra ła , abyr g o  do fa jk i grafa 
p o ło ż y ć , na d,oń  jej coś  b ły s z cz ą c e g o , jak ogień ,
upadło.

dłoń u puścił J e g o  o e z y  b ły sz cz a ły  jak ten d u 
k a t  i p a tr z y ły  n a  n ią  tak dziw nie... ta k  dziw n ie ,

rzenbuib * ^  ° iby -’ akaŚ P°  tych SP°J'
. ‘ Co robić z dukatem? myślała sobie.

F a.lprzód przyszło je j d o  głowy, rzucić go za od
jeżdżającym ... Niech sobie w step pędzi z nim 
razem.

Pożałowała jednak potem. Czego żałowała ? 
Ńic pieniędzy, b° wartości monety nie znała.

— N i e !  ZatrzyTnam -- pomyślała w r e s z c i e  — 
powieszę g° z /am ystem  razem...— Na c o ?  — DYtała kIpLIp

m
cc ó

*-< P-

B ył to dukat 
Zanim zdumiona Hanusia do siebie przyszła, 

Emir n iwrócił konia i w ciemnym stepie znikli 
wszyscy.

Dziewczyna patrzyła na dukat, leżący na 
jej dłoni i myślała, co z nim począć. Wiedziała, 
że to pieniądz, ale o wartości jego pojęcia nie 
miała. Zresztą nie chodziło jej ani o pieniądz, 
ani o jego wartość, ale o tego, który monetę na

pytała siebie.
— Albo ja  wiem... może go kiedy pozna ..

Na przemian o grafie i o dukacie przemy
ślała do rana

Emir odjechał milczący.
Cisza i ciemność jakie zapanowały po pio

runach, zdawało się były jeszcze większe Z a 
miast błyskawic na niebie, przed -wzrokiem Euiira 
migały błyskawice oczu dziewczyny.

—  Co to za jedna ? spytał posępnie jadą
cego za nim Sokoła.

Kozakowi nie uodobaio się pytanie Spo
strzegł, że graf zainteresował się dziewczyną.

—  Chamska dusza... — odrzekł obojętnie.
Pragnął tą uwagą osłabić wrażenia grafa.
—  Ale brwi pańskie —  zauważył po chwili 

milczenia Emir.
Sokoł głową skinął.
W  ciemności nocy ruchu tego graf uiedo- 

strzegł.
—  Poty%iiajut... — brzmiała odpowiedź ko

zaka.
Mało co nie nad ranem wrócili do domu.
I znowu popłynęły dnie jednostajnie — je 

den do drugiego podobne, przeplatane nudą- 
muzyką, śpiewem Witorta i poezją, którą Emir 
w wolnych chwilach uprawiał. Alo, że chwil 
wolnych było wiele, więc i na poezję czasu nie 
zabrakło

( Ciąg dalszy nastąpi.)
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D ZIE N N IK  PO LSKI z dnia 4. Lutego 1S91.

Jlfep^raka się u nas robi kcbieta pod wpływem 
łdczncge indyferentyzmu i zachęty ze strony 
(rwnictwa. Istna operetka. W  naszyeb pół-

  kich obyczajach, ta sądowa praktyka grozi
niebezpiecznymi skutkami i daje do ręki kobie
cie zepsutej i rozpuszczonej niebywałą i ogromną 
władzę Lad mężem, nad dziećmi, nad majątkiem 
— przewagę, z którą walczyć nie podobna. 
Przyjdzie czas, że u nas do takich kobiet na 
ulicy zaczną strzelać.

Faryzeuszowska sądowa kazuistyka w ta
kich bezprawnych rozwodach wyrobiła sobie już 
u nas odpowiednią argumentację, zawsze na ko
rzyść kobiecej svawoli. Na życzenie męża, któ
ry oświadcza, że przyjmie napo wrót „zbiegłą żo
nę, “ nasza sądowa „praktyka odpowiada. „Cho
ciaż N. wyraził życzenie przyjęcia zony, lecz to 
życzenie nie można uważać, jako szczere.“ lak ich  
argumentów znajduje się pełno w oficjalnych, 
sądowych aktach.

To jest początek ostatniego dziesięciolecia 
bieżącego w bk u  i jeżeli tak dalbj pójdzie, to przy 
pomocy sądowej praktyki,'* pozostanie u nas 
tyłko wspomnienie o rodzinie. “ .

Takie wystawia świadectwo Nowoje W ronia  
kobietom rosyjskim i sądownictwu rosyjskiemu...

Cóż my możemy do tego dodać?...

W y S ł a \ A ,a  k i l i m k a r s k a .

W  sali ratuszowej, jak donosiliśmy, otwartą zo
stała w niedzielę wystawa kilimków szkoły oknieu 
skiej p Fedorowicza.

Przedstaw ia  ona niezwykle zajmujący widok. 
Sala cała obwieszona mnóstwem różnej wielkości i 
barwy kilimków, czyni wrażenie wschodniego przy
bytku. .

Nadmieuić też wypada, że kilimka rstwo pocliouzi 
istotne ze Wschodu. Oddawna u Das uprawiane, 
kwitnące, zwłaszcza u schyłku w X \ IH -, Jes 0110 
niejako darem jeńców orjcntalnycli, osiadłych u nas, 
i w tych właśnie krzewi się dotąd okolicach,^ g  zie 
jeńców ow ych osadzono. Sam wyraz „Kilim prze 
jęty został ze świata wschodniego i znaczy tyle, co
dywan. ,

Bardzo ciekawy jest sposób produkcji kilimów.
W  ojczyźnie swei wyrabiane są one na osnowie 

wełnianej, czyh na ni iach ztego samego materjatu, co 
cały kilim. Nasze krajowe kilimy mają natomiast 
kanwę konopi na (sncza), przędzouą z długich, m->- 
cnycl. nici (maciorki), które się przed naciągnięciem 
na warstat pierze, suszy i podwójnie skręca.

Naciąganie tej kanwy na warstat stanowi naj
trudniejszą prawie część produkcji. Po jęj naciągnię
ciu warstat wygląda jak arfa. której str my (wyprę- 
ż.me nici) przebiera kilimkarz palcami i przetyka far
bowana wełną. .

Jak muzyka polega na rachubie nut i taktów, 
tak kunszt kilimkarski pdefa głównie na rachubie 
ilości nici iuczy, jakoteż il-ś-i i gruboś i troszczą w 
prętów z kaliny, płaskich, a co do ob;ęt sci równych 
zapałkom.

Stosowną procedurą zbija kilimkarz wełnę po
między nićmi osnowy tak ilme. /. • twmzy ona tka
ninę tuk prawie gęstą, jak pilśń i to właśnie postę
powanie nadaje kilimom nadzwyczajną trwałość, czjn i 
je jraw ie niezniszczalnymi.

Ptaca kilimkarzy znosi jedynie światło dzienne; 
przy sztucznein oświetleniu niepodobna im pracować 
Z powodu, ie trudno wówei—s rozpoznań pewn^ ko
lory. Zarówno rysunek desenia, jak kolory przecho
dziły drogą tradycji, z jednego pokolenia kilimkarzy 
ita drugie; w różnych okolicach są one różne, a za
wsze tak drań.kterysiyczne, iż na podstawie wzoru i 
birwy łatwo orzec, z której okolicy Itylowy kilimek 
pochodzi. W ostamicli jednak czasach pojawiać się 
zaczynają także kilimki bez żadnego stylu. Pochodzą

z pracowni kilimsarzy nowych, próbujących trą 
dycyjue wzory zastąpić modnymi, aby kilimki uczymc 
podobnymi do francuskich dywanów. Czasami znowu 
niewjkszt .łceni fachowo amatorowie, a jeszcze bardziej 
aunh rki. podają im sami do odrabiania rysunki 
swego pomysłu, urągające najczęściej wszelkim pra 
W. ,rozB orb-w uityki tekstylnej- Uprowadzenie kolo- 
rnr Ruilinowych Jo niektórych warstatów grozi ki- 

wka.^tiru niemałą szkodą, kolory te bowimu nie 
po . adaą •wymaganej trwałości, naTo zaś odrażają 
■ ■ a jaskrawością

Szkoła oknieńska pielęgnuje kWimkarstw,. styl we, 
opiwu się na najlepszych wzorach, to też jej wyroby, 
pak teg» dowodem wystawa u nas u.ządzona, są 
świetnymi okazami tego przemysłu domowego. Z pra
wdziwą przyjemnością zatrzymuje się oko na mnó
stwie owych kilimów, o charakterystycznych dese
niach i harmonijnych barwach, — kilimów, które tik 
wielkie znajdują dziś zastosowanie w detoiacji po 
m pszfcań.

KRONIKA.
Nekrologja. W Czerniowcach zmarła Adela 

z Płukasiewiczów, I w a n i c k a  w 29. roku życia. —
W tych dniach zmarł w Wiedniu dr. Samuel Lu c c a, 
w wieku lat 8 8 , jeden z najstarszych lekarzów austria
ckich. Napisał wiele prac lekarskich, a zarazem był 
autorem tragedji „Książę pan11 i komedji „Opal , 
które miały powodzenie na scenach wiedeńskich. Znany 
też był z dzieł na polu wiedzy judaistycznej. Jedną 
z ostatnich prac. jego była nowella, ogłoszona w „Neue- 
zeit“ wiedeńskiej, wydana później osobno. —  ty uie- 
dziele zmarł we Lwowie Antom Dei senberg ,  urzę
dnik krąkowskiego Tow. ubezpieczenia w 70 r. życia. 
Eksportacja zwłok na cmentarz stryjski odbyła się 
wczoraj po południu przy licznym udziale publiczności.

Kalendarz. Środa (4.) Werouiki P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 32, zachód o godzinie 
4. minut 57.

Z Życia towarzyskiego. Slub właściciela zakładu 
fotograficznego w Czerniowcach, p. Teodozego Bahr y-  
n o wi c  za z panną Jadwigą J e s k i ń s k ą ,  odbędzie 
się w tutejszym kościele katedralnym 5 .. hm.

Srebrna wesele, Rzewnej i podniosłej uro
czystości byliśmy wczoraj świadkami. Przed ołtarzem 
w kościele UO. Bernardynów stanęli państwo Bronisła
wowie Radziszewscy, by z rąk umyślnie w iym celu 
z Krakowa przybyłego ks kanonika Centta, starego 
przyjaciela rodziny, odebrać błogosławieństwo kościoła 
po 25 latach szczęśliwego pożycia małżeńskiego. 
Giono najściślejszej rodziny: czterech dzielnych synów, 
córka zamężna za adwokatem Dr. Lisiewiczem. wnu
czek, a dalej najbliżsi państwo Malinowscy, Lisiewicze, 
Ibiańsey, Dr. Sztembartliowie z córeczką otaczali ju 
bilatów, odnawiających swe śluby. Błogosławieństwom 
przyjaciela-kapłana towarzyszyło także błogosławieństwo 
księcia kościoła, albowiem książę kardynał Dunajewski 
poKcił k-\ kanonikowi Centtowi, aby i w j*go imieniu 
jubilatów pobłogosławił na dalszą drogę życia.

Po skończonej uroczystości kościelnej udali sic 
wszyscy do aoinii jubilatów, aby im złożyć życzenia. 
Tu spotkała pp. Radziszewskich nader serdeczna a 
niespodziewana owacja. Oto całe grono profesorów 
uniwersytetu z JMagnif. Rektorem Prof. Drem Roma
nem Piłatem na czele przybyło, aby brać udział w^uro
czystości rodzinnej a zarazem uczcić zasługi jednego 
z najzasłużeńszych członków kollegium profesorow. 
Iimenimi uniwersytetu przemówił senior profesorow', 
radca dworu pr. f. Dr. Fuzebiusz Ozerkawski, który 
podnosząc zasługi prof. Radziszewskiego około rozwoju 
uniwersytetu i krzewienia szczytnych zasad w seicaci 
młodzieży, zaznaczył że uniwersytet stanowiąc sam 
w sobie niejako rodzinę, dzhli złe i dobre losy cz on 
ków tej rodziny. Z prawdziwem wzruszeniem ez s a a 
ni o w ca zasłużonemu członkowi tej naukowej ro z n, 
życzenia imieniem kolegów. , .

Po ukończeniu tej prawdziwie pięknej piz-m y, 
zabrał głos dr. Piętak, na czele deputaoji, z ozoi ' 
z piof. dr. Mańkowskiego, Sołtysika i aw era, ' 
kując serdeczni mi sławy dr. Padziszows icniu

*- m • i■ i -r s/vcli, za założenie,ntem To w. na,.ozyeie!i szkół wyzs/yo ,
, , , . . nia około rozwoju towa-tyloletn i" przewodzenie i starania «  *
' , t, i „v i 111 ii Lit dziękował za terzyst-wa. Do łez wzrusz n> JH0I1“ “ . ‘ ,

owacje, dziękował -a serdeczne zy«ema, pękow a
żu hołd mu niesiony zła-zono z dniem, w ktt^m on
świeci święto rodzinne, pamiąt ę ma, oij go z .
czyi z małżonką, co z nim złe i dobre losy zawsze

dZ,ehGdy zebrani goście zasiedli do suto ustawionego 
śnialania, wstał gospodarz i wniósł toast na c z e s c  
seniora uniwersytetu dr Gierkowskiego, który 10 
toast ea-lc grono przyjęło gromkim okrzykiem : „Niech 

U cichły sł.wa toastu, a wówczas nowowy-ssyje sło-brany rektor, dr. Roman Piłat, w serdecznych 
wach pi ze mówił, toastując na cześć pary, ,o prze 
25 laty święciła śluby małżeńskie, a dzis sta ,la

w krótkich
Tn il

;o laty święci
przed ołtarzem, by je odnowić.

Z kolei powstał prof. dr. Piętak i 
a jędrnych gtownch, ze zwykłą mu swadą, spe 
kielich na pomyślność całej rodziny jubilatów

Długo jeszcze wesoło rozmawiano, co chwila 
dając hołd uznania jubilatom. - tv

Na obecnych ciiwila ta, gdy świeczniki 
sknpWy się ok ło jednego z jej filarów, niezawodni 
ni zatarte wywarła wrFzenie. j

W ciągu dnia otrzymali pp. Radziszewscy 
licznych przyjaciół i znajomych życzenia, jp>,ędzy !" 
nemi tak/.^ od uczniów. którzy wydali oso m-

z  karnawału, w  niedzielę odbył się 6 . wil<; 'or9K
- ...  P . . , ................. . . . *  . ^  nft S ie  ClosKO-z tańcami w Resursie urzędniczej. Bawiono s">‘ 

nale, czego dowodem biały mazur o 0 - ran.°j 
dryla stanęło 60 par. Tańce prowadził j -1 
bardzo pięknie p. Suwireiyński Przy ^  ^  ° ^ e  
musimy zrobić uwagę zarządowi, l* ’łv ,°  „-„.‘ o,;/,
li-zby tańczących bardzo stosownem hylo . z .
zapowiedziany wieczorek kostjumowy w ‘
kiejś sali. Wszak dotychczasowe wieczoiki doją az

nadto dobrą rękojmię, że ostatni ten wieczorek wspa
niale wypadnie.

Mianowania. Praktykant sądowy, Juljusz Sedel- 
mayer, mianowany auskultautem dla sądów na Buko 
winie w Czerniowcach.

Rada szkolna krajowa zamianowała stałego na
uczyciela młodszego Stanisława Barć w Jarosławiu 
stałym nauczycielem 6-klasowej szkoły etatowej mę
skie' w Jarosławiu ; tymczasową nauczycielkę młodszą 
Władysławę Błoniarzową w Łąkcie Dolnej stałą na
uczycielką młodszą, zawiadującą ezkołą filjalną w 
Łakcie Dolnej

Przeniesienie. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
przeniósł kancelistę sądu powiatowego w Podgórzu, 
Stanisława Wyrwińskiego, w tym samym charakterze 
służbowym d° Sokołowa.

Uczta Juoileuszowa, urządzona w poniedziałek 
w „Gwieździe“ dla majstra szewskiego p. Południe- 
wskiego, zgromadziła kilkadziesiąt osób. jubilata ob
darzono pamiątkowym pubarem srebrnym. W ezesie 
uczty zebrano Bd zł. 60 ct. ni pomnik Kilińskiego.

K o n cert muzyki 30 pp. p0(j kierownictwem ka
pelmistrza p- R ° l l a  zgromadził onegdaj w sali „So- 
koła“ nader liezną publiczność. Program złożony prze
ważnie z rzeczy poważniejszymi, wykonany został 
bardzo udatnie a na wyszczególnienie zasługuje czeska 
fantazja z oper/ Saint-Saensa „Im timbre d’argeut“ 
oraz Yieuxtempsa „ c antasie-eaprieeu na skrzypce
z akompaniamentem orkiestry, po raz pierwszy za-
produkował nam wczoraj p. pl0n swoją szybką polkę 
humorystyczną »^niigusa ‘ , Polka świetnie i nader 
efektownie instrumentowa, przypadła natychmiast do 
gustu naszej publiezuośei, tak iż z powodu nieustają
cych oklasków ,.timuJus" musiano powtarzać. Polka 
wyborna jest do tanea. Koncert zakończył finał z opery 

Zydówka“
” Losowanie obrazów i rzeźb pomiędzy członków 
Zjedn. towarz. sztuk pięknych za rok ubiegły, odbę
dzie się niebawem- Reprezentacja lwowska odniosła 
się okólnikiem do członków i korespondentów z prośbą 
o uregulowanie rachunków \ 0 -uniesienie nieopłaco
nych wkładek za l0 .̂ zeszły do dnia 5. li.tego rb.

Nowe, roczne bilety Warzystwa, których, jak 
się dowiadujemy, rozsr rzedano już znaczną liczbę ze 
względu na piękną premię dla członków, jaką ma 
być reprodukcja z °brazu mistrza Matejki „Konsty
tucja Trzeciego maja , nabywa(i mo l̂)a w fcancelarji 
wystawy obrazów, P° ,ce°' ' u zł. 10 ent

Na weselu. RaI1̂  el Rów doskonale bawiła 
się onegdaj na wesel'1 swej przyjaciółki, wyprawiunem 
w hotelu Zippera. 'Rlliczyła wiele, a imponowała za
zdrosnym swym tovrarzyszk°ur złotą braseletą, war
tości 100 zł. Tyt^zaSem wśród upajającego walca 
braseleta znikła na l̂e z ręki pani prdel, kióra na
tychmiast narobiła okropnego hałasu, jednakże bez
skutecznie. Któryś z dansarow zgrabnie braselolę scho- 
wał, a gdy prośby Pani Udel nie nie pomogły 
mił̂  jpj p Lów za^ezy ai interwencji policji, która 
zarządziła dalsze posZu

Biedna sierota Ro biura inspekcyjnego spro
wadzono onegdaj w potudme 9 letnią sierotę Paulinę 
D.. która dłuższy czas Pozostawała bezpłatnie w słu
żbie u szewcowej £3litfm •) przy ul. Gródeckiej 1. 51. 
Wczoraj Śliwińska b®* 7 ażnej przyczyny wypędziła 
biedną sierotę bez nabytego ubrania na ulicę ..

Policja odstawifl trz¥ acą się od zimna dzie
wczynkę 'd, komisari8 R- dzielnicy. Oto jest los 
bied,^ i nk-roty... . . . .

0ar- Cesarz prywatnej swej szkatuły
Sr- b atcl komitetoW1 parafialneniu w Haroszowie, 
w P ° '« « e borszczćf® restauracje cerkwi,
zapomogi v k W00ie  —  -■ i

z  Czytelni aK'at,emiclt!'eJ ty0 Lw ow ie , i rzy
ponownych wyborach we®zh w skład Wydziału : Fran
ciszek prezes; Romal) 1'Osielski, wiceprezes;
MaksymilianCjiptay, skarbl! , ; , . zygmunt Laszowski 
bibliotekarz; Bronisł“w Kapłański, zast. bibliotekarza; 
Członkowie Wydział'1: / 7 g “lunt I'óźniak, sekretarz; 
Konstanty ty^icietho*’8 ’ zast. sekretarz^; Władysław 
Czarkowski AleksaD<ł°r t)zlaIPa- ^enauty Ferenz, 
Franciszek Leurmao"-. Leoa Felicjan Eaoi-
borski, j an Rewako^11'2; . Sebeyer. Tomasz Za„ 
khka, Mieczysław y,aWadzkl - Zas ?Pcy. Roger Battag.ia, 
Stanisluw Fabiański. Ja" KasParfck. Henryk Mikolasch, 
Władysław Strus/K®/1CZ’ :ir Szajnowski

Profanacja Czyta'11/  ,v czorniowirckiej Gaec- 
°ie l>ol.: istniejąc0 Bukareszcie „KA^ulaJye^ 
urządziło 2 2 . zni. "  kościele rz-kat. żałobne nabo
żeństwo za uoleCT-łycb w , rabu j b-J bohaterów naro
dowych, Wieczór0'11 ,zaS tego dimi zapowiedziano w 
lokalu ,,Koła“ zebr»1’.ie c , , 0w % ś  jednakże przy
prowadził kilku ni0lI,ie , zydow, wcale nie uinio- 
.Uie.yeh p0 polsku, a (ito’ uzeby «troo,'e zagrali na for
tepianie i zaśpiewa!' •

Po wygłoszony -" odczytf ‘« 1 Patrjoiycznych mo
wach kilku człouko/ ■ zast dli do Wtepiarm szanotym 
goście semicko n i # " ’S y ' , Ŝ® 11 grać naprzemian 
skoczne walce i śpiewać „pikantne"

opt ictek. Część zgrom adzonych

Polaków, zy,Jaszcza rzemieślnicy z p. (roruyńskim na 
czele poczęła szemrać i protestować przeciw profano
waniu pamiątkowcB„ obchodu, ale inni, poi wani ,.jo- 
dlowaniem“ śpiewaków, rzucili się do tańca i obchód 
żałobny zamienił się w najweselszą skoczną zabawę!

Skandal ten wywołał wielkie rozgoryczenie wśród 
bukareszteńskich Polaków.

Z Czytelni polskiej w  Czerniowcach. Na piąt- 
kowem posiedzeniu uzupełnionego noweini wyborami 
wydziału Towarzystwa dokonano wyboru funkcjona- 
rjuszów. Wiceprezesem wybrany radca p. Czarnecki 
Michał; dotychczasowi: sekretarz p. Czyżewski, rach
mistrz p. Malikiewicz 1 skarbnik p Juszyński zostali 
i nadal potwierdzeni w swych funkcjach ; biblioteka
rzami wybrani ; pp. Zueker, J„uowiez i Wolański ; 
gospodarzami pp. Radecki i Wolański; delegatami 
wydziału do sekcji teatralnej: pp. Klein, Kołakowski 
i Zucker, a delegatami do sekcji dobroczynności pp. 
Janowicz i Wolański.

W Paryżu zmarł słynny malarz rodzajowy, Jan 
Ludwik Ernest Meissonier, nr. d. 21. lutego 1816 r. 
w Lyonie, który początkowo jaku samouk robił w Pa
ryżu studja nad obrazkami starych mistrzów, prze
ważnie szkoły holenderskiej, poczem przez krótki czas 
pracował pod kierunkiem Coguieta. Przez czas jakiś 
był illustratorem pism francuskich, tęcz następnie po
czął tworzyć obrazy rodzajowe, które zjednały mu 
rozgłos w 0, łym świecie. Uwagę znawców zwrócił na 
niego w r. 1841. mały obraz ,,Szaehiści“ . Do najle
pszych obrazów jego zaliczają „rok 1807.“ (kupiony 
przez Amerykanina Stewarta za 300 000 fr.) „Malarz1' 
(1843 r.), „Palacz11, „Jeździec przed karczmą11 (1Ś62 r.) 
„Na kręgielni11 i t. d. Stworzył także kilka obrazów, 
historycznych, jak „Napoleon Ilici pod Solferino*' 
(1864. r.), „Napoleon na w'yprawie“ (w r. 1814).

Bal Koła, który dziś już odbędzie się w salaeli 
Kasyna miejskiego — o ile wuosić można z danych 
w tej chwili — nie tylko, że nie powstydzi się za
baw' tego samego rodzaju, urządzanych przez nasze 
literaeko-artystyczuo ognisko w latach poprzednich, 
ale owszem jeszcze —  przewyższy je poci niejednym 
względem !

Nasamprzód tedy możemy na podstawie relacyj 
z pierwszej ręki zapewnić wdelu, że ś c i s k u  n i e  
h ę d z i e, gdyż komitet pomny utyskiwań w zeszłych 
latach ua zbytnie przepełnienie ubikacji balowych, 
o g r a n i c z y ł  ilość biletów. Następnie przypuszcza
my w tej chwili ze samej już liczby i j a k o ś c i  
kostiumów różnorodnych, że bal ten będzie w tej mierze 
jakby l>ale małe etnogruficznem, przedewszystkiem 
zaś tak baiwnem i uroczem, jak rzadko kiedy można 
we Lwowie ODaezyć obraz równie wdzięczny, zajmu
jący i.- pouczający.

Gdy na zakończenie wspomniemy jeszcze o ślicznym 
polonesie, o karnecie dla pań arcyoryginalnyin i ponętnym, 
gdy dodamy na ostatek, że .. Ale teraz urywamy już 
stanowczo,choćbyśmy mieli narazić się na zadąsaną minkę 
której czytelniczki... Czyż można odkrywać komiteto
wi wszystkie karty, gdy on ma rozegrać walną pur- 
tję z najpiękniejszemi paniami grodu naszego 9... Nie! 
Pomimo całej rewerencji naszej dla płci pięknej, nie 
chcemy zdobyć się na herezjo taką... nie z miłości 
dla komitetu — broń Boże!— ale db celu p i ę k n e g o  
i s z l a c h e t n e g o ,  który bez kwestji przyświecał 
temu komitetowi, gdy zdecydował się na rozegranie 
tak wielkiej partji, w tak k r ó t k i m  karnawale...

Parę słów objaśnienia winniśmy czytelnikowi. 
Oto czysty dochód „z bilu Kola" przeznaczony jest 
na fundusz emerytalny dla wdów i sierót po arty
stach i literatach. . Każ le dalsze słowo — sądzimy 
— zbyteczne jest po tein objaśnieniu.

&-»nrŁVa ul^kłrj-n. |TO i rtlinuKofTTnrłWe UOda-' 
dzą uroku pochodowi kostjumowanyeh, jakim otwarty 
zostanie dzisiejszy bal „Koła literacko-artystycznego11. 
P. Adolf Abraliamowicz gotuje nadto w czasie ka
dryla i kotyljona prawdziwą niespodziankę. Szósta 
figura kadryla odtańczoną będzie zupełnie odmiennie, 
aniżeli dotychczas się to działo. Będzie niejako stre
szczeniem wszjstkich tańców. Do kotyljona przygo
towuje, na zarządzenie p. Adolfa Abrahamowicza, p. 
Krzysztofowicz, właściciel znanego składu dywanów 
i tapet, tunel z cennych materyj i kwiatów. Nie- 
wątpirwh innowacja ta powiedzie się wybornie.

Onegdaj i wczoraj w „Kole liter.“ było niezwykle 
ludna Zakupuo biletów odbywało sic na ogromną 
skalę. Dziś nabywać można- Li loty na bal 
między godziną 7. a 9. wieezoiem w lokalu „I\oła“ , 
grmicń -teatralne.

Siostry te rc ja rk i św. Franciszka rozpoczęły już 
posługiwanie ubogim kobietom w domu, na ten cel 
najętym przez gminę krakowską na Kazimierzu. 
tyrszystkie ubogie, które się zgłaszają, znajdują w 
tym domu przytułek i ranne śniadanie, staruszki sła
bowite i dzieci, opiekę i opatrzenie ieli potrzeb, te 
zaś ubogie, które, dla braku zajęcia albo odzieży, 
przez cały dzień w schronisku zostają, są żywione i 
zajmowane robotami.

Uroczy!-tycli obłóczyn pierwszych 7 sióstr doko
nał w zeszłym tygodniu O. Bernard Kapucyn w ka

plicy księoia-biskupa krakowskiego; przy końcu cere- 
mouji ksiądz kardynał wykładał uowo obleuzonym 
siostrom istotę ich zakonnego powułania.

W łam ano się wczoraj J godzinie 12. w połu
dnie do pomieszkania F. Schoehetowej przy ul. Sie- 
niawsKiej 1. 18. Sprawca oderwał kłódkę i skradł 
suknie. Pomieszkanie Schoehetowej położone jest 
w parterze, to też kradzież dokonaną została z wielką 
zręcznością.

Za w ałęsanie się po targach, oczywiście w celu 
kradzieży, aresztowała policja kilku niebezpiecznych 
rzezimieszków'.

A w an tu rę _ wyprawił wczoraj w restauracji Som- 
mera przy ul. Źródlanej wyrobnik Mykieta Sinarzyło. 
Wybił wszystkie szyby.

Wspornik. Z Kutna donoszą Dnicwnikowi War 
szatośk emu, że w tych dniach wykryto jeszcze je- 1 
dnego złoczyńcę, który wspólnie z Pawlakiem przyj
mował udział w rabunku, dokonanym u księdza Pa- 
siewicza w Szczawinie, w powiecie gostyńskim,
ty spólnikiem tym jest były lokaj właścicinla dóbr 
SKrzeszowa, w blizkości Szczawina położonych. Wy
krył go uaczeluik straży ziemskiej powiatu gostyń
skiego podporucznik Burago.- Przy rewizji, dokonanej 
u owego eks-lokaja, znaleziony został kufer z podwój- 
uem dnem, a w niom niektóre przedmioty, zagrabiono 
u księdza Pasiewieza: dwie pary złotych kolczyków, 
z których jedna z brylantami, jeden pierścionek złoty 
z brylantami i perłami, 1818 rubli w biletach kre> 
dytowyeb, dwa ruble srebrne, oraz różne stare mo
nety, rosyjskiego i polskiego stempla. Eks-loaaj zo
stał aresztowany i odesłany do sędziego śledczego 
w Gostyninie.

W Operze paryskiej wydai zył się wypadek, 
który zebranych widzów przeraził do najwyższego 
stopnia i stał się powodem przerwania widowiska.

Przedstawiano właśnie operetkę La Ciga/c ma- 
drilene i sala przepełniona była wyborową publiczno
ścią. Nagle rozległ się przeraźliwy krzyk, a za 
nim głosy przerażenia. Jeden z widzów galerji dru
giego piętra, jakiś kupiec, nazwiskiem Robin, po
wstał z miejsa, dla przyjrzenia s.ę czemuś, zanadto 
przechylił się za parapet i z głośnym krzykiem spadł 
na dół, uderzając się o parapet galerji pierwszego 
piętra, a następnie o opróżnione chwilowo krzesło 
parterowe. To podwójne uderzenie ocaliło mu życie ; 
Robin poniósł tylko dość silne kontuzje i na dwie 
godziny utracił mowę.

Trzeba było długiego cza. u, zanim publiczność 
uspokoiła się i aktorowie mogli przystąpić do dal
szego ciągu przerwanego przedstawienia.

- -  -----
Komitet, Który urządził w aniu 2-5. stycznia wie

czorek ua dochód Towarzystwa Św. Salomei, uprasza 
panie, które dotychczas nie zawiadomiły komitetu o 
rezultacie rozsprzedaży biletów, aby były łaskawe 
uczynić to, ile możności, jak najrychlej, a to na ręce 
p. Rabczańskiej (ulica Cytadeli 1. 5) gdyż od tego 
zależy ogłoszenie w y m k u  f i n a n s o w e g o  u 1 zą- 
dz o n e j  zabawy.

W y a z ia ł centralny T o w . „Rodź na" wzywa 
w myśl §. 4. statutu wszystkich członków, by wnie
śli oświadczenie, ilo w toku bieżącym życzą sobie 
wpłacić udziałów. Kto oświadczenia takiego do końca 
marca br. nie wniesie, zatwierdzi tem samem oświad
czenie zeszłoroczne.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli
technicznego. odbędzie się we środę, dnia 4. brn.
0 godzinie 7 wieczorem w sali wykładowej fizyki 
szkoły politechnicznej.

Na porządku dz.enuym: Wykład prof. Do-
brzvńskięg'ob ,0  zasadniczych np" 'dąch ■ w. uaium 
eiektryćzrtfl£cr,s (z ą .^nstracjarr-. 2 . Z widz nie 
©bserwatorjum szW y politechnice

l-adra zapasowa 1 1 . pr :u hragonow, żamie- 
rza w miesiącu marcu rb. wydać w prywatne użytko
wanie 37 sztuic koni służbowych poniżej 7 lot 
wieku.

Magistrat zawiadamia o tem interesowanych, 
nadmienia' zarazem, że odnośne zgłoszenia przyjmuje 
już teraz 1 udziela bliższycli wyjaśnień właściwa ko
menda wojskowa pod 1. 46. przy ulicy Kopernika, 
albo też urząd kwaterunkowy miejski w gmachu ra
tuszowym

„Leliw a-1. Nie wszystkim wiadomo moje —  piszą 
do nas z Brodów —  że w Starych Brodach istnieje 
k r a j o w a  f a b r y k a  wody kolońskiej, ochrzczonej du
mnym znakiem z rodu Tarnowskich „Leliwa" —  
własność lir. Marji T y s z k i e w i c z ó w  ej Fabryka 
rzeczona zasługuje w całej pełni na poparcie pań na
szych, pomijając bowiem sam fakt, że woda „Leliwa- 
ma być wybornej jakości i woni, wyrób tejże zatrudnia 
dziś już spory zastęp naszych ludzi, a oczywiście- 
w miarę wzmagania się pokupu produktów fabryki, 
hr. Tyszkiewiezowa nie omieszka zapewue we własnym 
interesie rozszerzać jej zakresy i liczbę sił roboczych. 
Na każdy zaś sposób jest rzeczą -pożądaną, ahj 1 
w dziedzinie „modnych pachnideł11 wyroby -k*»ic ‘,'c 
do reszty wypierały coraz gorsze preduk*® niemieckich
1 w ogóle zagranicznych fabrykantów._________ __
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KSIĘŻNICZKA C YR K O M ,
POW 1EŚU Z ŻYC IA  R A R YSK 1K G O .

PRZEZ

P A W Ł A  F E R R O N .

C/gść pierwsza. 

l<‘ ag dalszy , j
Az pewnego poranku pani baronowa, która 

bardzo szczęśliw e żyła długie lata z mężem 
swoim, lecz Bóg im potomstwa odmawiał — , o i ' 
kazała przynieść do siebie maleńkiego podrzutka 
naturalnie czysto umytego i w św ieżej koszulinie- 
Audiencja ta n bogatej pam nie pozostała b< z 
skutKÓw doniosłych dla malutkiej Lrońci —  jak  
ją  żona o d źw icr  lego od piem szcj zaraz chwili 
nazywała — bez na-tępstw,_ ktoie zupełnie inny 
kici unek nadały całemu j« j życiu. L rzewnem
w «

arystokratyczną baronównę d® li03*.a . . .

r h - r e ? c“
»  Z s r . j i s s i « « * > - ■

Atoli pzn baron objawiał n m p ^ rom .on y  wstręt 
do tej myśli, aby woje n a ^ k o  rodowe, znpi- 

. i  1 : . •/ai-Tcliłych dziełach wy-sanc chlubnie juz w z*nue'J {> & J
praw krzyżowych, przenieś n _ o
Lewego podrzutka
w miaro iak i-s lo  i c°ra* mil-
sze sic stawało, coraz ‘1
mow.ło w jego sercu i .i*kkl^  £  tysiąc.krotn.c 
Przysięgał żonie na wsze&km s v.ąt|c ż ^ c  ko 
cba gorącej, aniżeli nfejeden IodzlL ^ « n c  po.
tomstwo, to iednnk z jakim8 /-claznym uporem 
i zaciętością dziwną, w z b r a n i a ł  się adopto
waniu tak ukochjancj p rzez  się (Iz.eciny pam 
baronowa natomiast w y c h o w y w a ł a  ja j a k  gdyby 
urodzoną księżniczkę i n ik t  z obcych, przelotnie 
tylko w  zamku p r z e b y w a ją # ch ’ 3111 dom.vMał 
sie kiedykolwiek, i e Leonia l^ t  tylko przybra
łem  dzieckiem T r o s s a r t ó w .  W  ten przeto sposób 

dziewczynka w błogiej nieświadomości 0 l-osia , , ___ ... , . . w wierze«Jem  pochodzeniu tajemmezem w wicize szczą- 
■r- ; '/a istotnie ujrzała światło dzienne w tym

■nłvm pałacu, żc była jedynaczką du-
w s p a n m ły  T r o ss a r tó w ...
mnych 1 bogaiy , , . , , ,

• i;<-/vła zaledwie dwanaście Jat, gdy 
>om a Tr03sai-t zmarła... O d  tego

--półczuciem  patrzyła zacna baronowa na sicro- 
tkęT gdy ią Ho buduaru przyniesiono, a zas za
częła M gle tak figlarnie uśuiioen&c sio czarncmi 
oczętami, w  pani dc Trossart nic mog ą się po
w strzy m a ć, aby nie zaszczycić „tak miłego d „c -  
eiątka“ pocałunkiem iście m a c ie r z y s t y m . 1 o tym
pierwszym, przyszedł drugi, trzeci, d.z,esi^ ’ * ^ n i  baronowa ^  jstną m tlancil0iję ; jedyną 
każdy czem raz dłuższy gorętszy, az pc^ n b . dnia baron popadł ^rny śmiech'i szczebiot
wieczora mała znajda na dobre się ro*krzyczaU  ( ^ “  rozrywką by ł ^  / każd roUicm roz 
irdy sie znalazła w zbyt serdecznych obmeiacli , wesoły dziewczęcia, ktoie j
pan. baronowej, która z miłością kobiety, spra- w .^ ł o ^ ą ^  COraz bardr^I f> ^  <
gnionej macierzyńskich rozkoszy, przyciskała W ^cUwanie je j „ 1lltv „ L u ł .  nó-
ią do piersi i niezliczonymi obsypywała poca
łunkami.

Stało się to wszystko owego wieczora, kiedy 
pan baren de Trossart. ulęgając coraz natar 
czywszym prośbom zony swojej, pozwom jej za
brać małą Lecńeię zupełnie do siebie 1 jukl.y
rodzone dziecko pielęgnować.

W  ten s p o s ó b  prosta dzieweczka, Leo..ia 
Bezimienna, przedzierzgnęła iię nagle w wysoce

przyjeżdżało z Tours do zaniku Trossart, aby 
udzielać jaśnie wielmożnej panience języków, 
bistorji, matematyki, dalej ko.mej jazdy, gimna
styki. tańca, konwersacji itd. Zresztą płynęły tu 
d n ie . tygodnie, miesiące i lata dość jednostajnie. 
Ponura zaduma barona wzmagała się ustawicznie

-  nawet w cz f f .  zl“ f  "  om namiętny nie
gdyś myśliwy - cb/ lilł się z o s a m o t n  o-
nego zamku,' k " ’1' /  °, ,;z0!1y był ze wszech stron 
Parkiem ogrom 11'0 J,"1' 1-ozległym i artysty
cznie urządzony’ 111 1Łz.aako kiedy zawitał w progi 
pałacu sąsiad l6 b zna)oaiy. a j wówczas każdy 
z nich u c i e k a ł  st̂ (l iCZP’niprędzej, czując się, 
jakby przytłoczony111 tą ponurą, żałobną atmo
sferą" wspaniałego zalllku- • Co do bogatych kre
wnych barona, C1 n!Sa/  n'e jawili się tutaj. W e
dług ich mniemaD,a’ 3 'fon adoptował małego 
podrzutka, więc t0/j 2 Caie; duszy nienawidzili 
tego dziecka, któic w ten sposób wydarło im
dziesięciomiljonowy spadek. Atoli w rzeczywisto
ści baron de 1 ,zdołał  pr*emódz swej 
odrazy do z u p 0d 110 S0 - lc g & m e g0 przybrania sobie 
Leoni za córkę-, JakkohvV k .^edział, że krewni 
jego są bardzo bogaci 11 smuło obejść s'ę mogę 
bez spuścizny P° n‘“ a 1 IJ®d.nak zasady i pojęcia
arystokratyczne wzdragały s,ę w uim z całą po-
t ę S  s i l n i e  wkorzen.oncgo przesądu. Kochał to 
dzew czę, będące dziś j c d j ją  gwiazdą na czai-
n em  tle  jego życia, jaRby asne z tem wszy- ........ ....... --------------------------------- ------
atkiem przecież nie miat su, ,by przelać swoje ćwiczeniach ciała i muskulów. Już jako < 
rodowe nazwisko i fortunę przodków na stworze j jeździła konno jak  skończony sportsmen 
nie obce nieznanego mu wcale pecl.odzenia, któ- ski, a w gimnastyce rozwijała tyle gracji i siły,
re ostatecznie było ongi mczem mnem, jak tylko ! ’ -   - ’ ‘   1-------
igraszką kaprysu i jego 1 zmarłej żony. Mimo to
-  powtarzamy -  żywił przywiązanie gor. Ce do
Leoni i zawczasu poczynił ktoki, alby prZysz(0^  
jej zapewnić pod względem majątkowym, Sp0. 
rządził tedy testament, w którym z umeącił legat 
dla panny Leoni Bezimiennej, „zwanej Leonią 
T r o s s a r t . A  przeznaczając na ten cci stosunko 
wo nie wielką sumę, łudzR sl1' ż? w tcn 8P<>sób 
złagodzi nienawiść krewnych swoich dla sieroty, 
i być może j0go śmierci znajdzie ona i u 
nich przytułek bezpicczay...

Był 1 to pewnego wieczora w listopadzie; 
wicher jesienny smagał szare mury zamku i z 
bezsilnym gniewem targał się na dumne korony 
stuletnich olbrzymów w parku: deszcz  ̂ siekał
duże szyby w oknach, wydzwaniając jakąś cmen

tarną melodję, gdy baron zawezwał Leonię, któ
ra parę dni przedtem ukończyła była piętnasty 
rok życia, do swojego gabinetu i odbył z nią 
długą, poważną rozmowę... Po niej dziewczę 
rozpłakane odeszło do swej sypialni i wśród łka
nia rzewnego spędziło noc całą do białego 
ranka.

Nie dziwna. Usłjszała była z ust barona, 
że pod tym dachem jest stworzeniem „obcem 11, 
że człowiek, którego nazywała do tej pory 
słodkiem mianem ojca, którego otaczała tkliwą 
miłością dziecka, był tylko jej opiekunem i d o 
brodziejem... Od dnia tego patrzyła na świat in- 
nemi, już poważniejszenń oczyma, jak  dotychczas, 
aczkolwiek na zewnątrz pozostała i nadal tą sa
mą piękną i uroczą baronówna, wizerunkiem dy
styngowanej arystokratki. Równocześnie jednak 
zrodziły się i rosły w jej piersiach gniew i du
ma, dyktujące dziewczęciu nienawiść i pogardę 
dla „kasty11, która jedynie z powodu „urodzenia11, 
wzbraniała jej wstępu do swego grona...

Od pierwszej swej młodości zaajaowała 
Leonia nadzwyczajne upodobanie we wszelakich

1 ' ’ t ł • , - dz;e .->ko,
jeździła konno jak  skończony sportsmen angiel-

żc jej nauczyciel, stary eks-artysta cyrkowy,

Gęste, ciężkie sploty włosów kruczych m óg ł 
się obyć zawsze bez modnej i  sztucznej 
strukeji — a zdobiły, jak  korona nąjwspaniJl 
krągłą g łów k ę ; z pod białego czoła strzelały 
błyskawicami żaru oczy czarne, czasem tajemni
cze i głębokie, iak Geean bezbrzeżny, to znów' 
swawolne i wesołe, ja k  źrenice rozbawionego 
dziecka. Ostro zarysowany, ściągły nos, prze
kraczał odrobinę kształt normalny, nadając 
obliczu wyraz energji i stanowczości —  lecz tuż 
zaraz łagodziły go pełne karminowe usteczka- 
kioju takiego, o jakim marzyli zapewne rzeźbia
rze starogreccy, gdy genjuszem swoim wcielali 
bóstwa w biały marmur. Ręce i stopy dziewczę
cia nie były wprawdzie rozmiarów lilipucich, 
jak to sio. widzi czasem u kobiet-arystokratek. 
ale za to smukłe, zgrabne i do całości wybornie 
się nastrajające.

Oprócz tych wdzięków, posiadała Leonia 
wrodzony już smak i poczucie estetyczne, e0 
objawiała nawet w swem ubraniu, gustownem za
wsze, ale zarazem skromuem 1 n iew ysm ^nem . 
Ochoczo — powiemy wreszcie —  oddawałą się 
wrażeniom i uczuciom czysto niewieścim, ni
gdy jednak nie przyznawała iw panowania zu
pełnego nad swoją wolą.

W  ciągu najbliższych czterech lat po owy®*
°  i - 3 ! . .  1_____nie miał dla "niej od czasu do czasu dość słów I wieczorze —  kiedy to baron de Trossart u eby^  

pochwał i zachwytu. W  tańcu zakasowała i przid nią tajemnicę je  pochodzenia nl —_
wkrótce swego małomiejskiego m etra; latem | zmieniio się w stosunku Lew 1 opieki “
małe jeziorku, przylegające do parku bywało 
a ’’eną je j popisów siły i zwinności w pływaniu, 
a przez cały rok rozlegały się codzień w głu
chym parku strzały pistoletów, wymierzane 
do tarczy wprawną ręką i okiem dziewczęcia.

Tym  właśnie ćwiczeniom cielesnym za
wdzięczała, w dziewicę urósłszy, organizm 
zdrowy i silny, kibić smukłą a giętką, umysł 
świeży i odważny, urodę, podbijającą oko nie 
sarną jeno harmonją linij i kształtóv£, ale przc- 
dewszyslkie-n zdrowijun, tryskającem zda się z 
jej uroczej twarzyczki. O ! bô  przyroda matka 
hojnie wyposażyło to dziecko, biedne i nieznane.

owszem zdawało się nawet, że czułe J®J Przy" 
wiązanie doń rosło w miarę, jak  umyeł staiv-a 
czem raz bardziej się zaciemniał. Nigdy ni0  po 
żądała zabaw i rozrywek, jakiem) ży wot swój
wypełniają uprzywilejowane jednostki1 arystokr» 
cji, nigdy nic tęskniła do p r z y ja c ió łk ą  1-ew ieśm cy>  
przed którą mogłaby otworzyć dc dna dzicwi®
serduszko swoje.,. . .

( Ctag dalszy nasia.l>*•/

J a p a i  ni we Lwowie,
w p t r l w i e

u! Kalicka S. '3  /T irr-nm i P p if- ift  w le c ą ia i* ię t* jy  wybór dywanów, kap, kacyków, plaidów, bieizny systemu JaąŁra.kai»«y ™ ^ klcl1’ 
U  .  . ( i p l l S y  I f l l i t t )  earasoii, kaptluszów, koszul, krawatek, r«kaw.czek, kufrów i t  p. po S M * * * *
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Tańczymy noc po nocy, z werwą i ochotą 
^odną rzeczywiście zazdrości. W ołam y pełną 
ncrsią niech żyje taniec i dobry humor, bawmy 

'ę\ą, bo tylko raz ży jem y! Używajmy życia poki 
•zas bo »>e wiadomo, co nam jutro przyniesie.. .

Po sympatycznych „Salomejkach" wystąpili 
wczoraj na arcn“ balową przedstawiciele naszej ; 
Izielnej palestry, wczoraj bowiem w salach Ka- j 
y n - wiejskiego odbył, się b a l  p r a w n i k ó w ,
' „ i  ( y  się od bardzo dawna wypróbowaną 1 

’  inarkft- W obec tej ustalonej opinji biedny wasz j 
pr ->  ozdawca jest w niemałym dziś kłopocie, j 

chciałby bowiem mówió prawdę, ale . ale... oba- i
się. ażeby nie posądzono go co najmniej o j

jtronniczość... . j
Mówmy jednak prawdę, góią odwaga, niecli , 

j ę  stanie eo chce, czyli pereat mundus, fiat | 
ri%isticia! _ !

Zanim zasiedliśmy w biurze bardzo uprzej- 
% m ego  sekretarza Kasyna miejskiego do napi ania 

tego sprawozdania, które być może, nic wszyst
kim się ipodoba odbyliśmy krótki mterwiew z 
"pewnym „znakomitym" znawcą zabaw tak do
mowych (\ide kolacja obfita), jak publicznych 

0  ^vide szampan i gratysowa kolam a).
•— Co pan myślisz o dzisiejszym balu 

zapyi^lfc- dwego znawcę.
—  A  cóż? Jest to bal — ale bez balu.
— Gratuluję —  odrzekłem — ściskając dłoń 

wytrawnego Skalskiego, to się panu udało, rze
czywiście jest bal, ale bez balu. To doskonałe 
aaję słowo, da.i ist famos, das ist Icolosal, das ist 
ausgczekknet —  jak mówi nasza dzielna armja. 
Bal —  bez b a ju !!

A by jednakże nasze piękne czyteliczki zro
zumiały, iż ów .Fikalski miał słuszność i nie bla- 
gował muszę dać opis choćby pobieżny wczo
rajszej zabawy.

Godz. '/ j  1 0 ; Śaia zaczyna się powoi; zapeł- 
,niać dygnitarzami, wśród których ranga VII- ' 
VI. góruje. Powuli zajmują miejsca damy pięknie 

u gustownie ubrane, wszyscy jednakże oczekują 
czegóż..

Godz. 31 JO . Komitet w pełnym ruchu, 
Chwila oczekiwania!... Jedni twierdzą, że będzie 
tylko 40 par, inni z oburzeniem odpierają tę 
miegodną insynuację.11 P, eaeaowie komitetu na 

■' schodach oczekują „bonoracjorów.
Godz. 10. W szyscy są w komplecie, nikogo 

_nie brakuje, bal można rozpocząć. Niezrównany 
nasz aranżer, p. A dolf Abrahainowicz, odby wa 
jeneralną naradę ze swym sympatycznym adju- 
tantem dr. Kopeckim nad ułożeniem polonesa. 
Neraa ■ skończona.

Bal się rozpoczyna.
Muzyka wojskowa (ciekawi jesteśmy dla 

b^ogo nit „Harmonja", która widocznie nie ńcozy 
Bię względami naszycn młodziutkich fikalskrch), 
Intonuje poloneL*. Pary się szykują i za chwrilę 
po^poczyna się nasz pon ażny narodowy taniec.

Prowadzi go p. prezydent S i m o n o w i c z  z 
p. namiestnikową hr. B u d e n i o w ą ,  za n.mi 
J ą : wiceprezydent, br. Kanne z księżną Lubo 

^nirak^ rgkior dr Piętak z prof. Janowiczową, 
.astępea , m d rn iją ""^  jenerał BccbtoljL.iua-z 

nr. St Bademowa. r>rp& J a t r o W ł c z p  łlozłowie- 
:ką, lejent dr W u jJ S  mecenaso >vą p. Moszyń- 
iką OUZńHM- z jen era Iową iempis.

jrof. b b u i j  ńsEiTł^W^^rwByaenTOwą p, Marehwi- 
ską Ud.

Po polonesie następuje upajający walc da 
«j polka, a do pierwszego kadryla staje 54 p v -  

. Obliczenie to jest nader dokładne, nawet do tego 
stopnia dokładne, iż wliczone są także i starsze, 
pianie i wszystkie wybitniejsze osobistości pici 
męskiej.

-P o  kadrylu muzyka gra mazura, teraz je
dnakże liczba par znacznie się zmniejsza —
,śmietanka" bowiem towarzystwa wybrała lepszą 

cząstkę i poszła spać spoko,nie. Na sali pozo
stali ei którzy się, przyszli bawić ..

P. Abrahainowicz jest wybornym strategi- 
Jcmm, oczywiście balowym, to też wytęża wszy- 
itkie siły, zbiera rowpi-oszuiią »im ję, przywołuje 
„landwerę" i „łandszturm" i idzie w bój karna
wałowy 1 b śatc, a co ważniejsza zwycięsko. 
Wnas m drem Kopeckim pokonuje z brawurą 
wstyjUkie trudności i dostaje się aż do kotyljona. 
(Tutaj dobywa wszystkich sił, a mając .po owej 
stronie pd^ó piękną, pewny jest zwycięstwa. I tak 
się też stało.

Misternie ułożona ligura, w której urocze 
danse-ki t.rorzi na saji żyw y napis „bal pra- 
lwaików“ , Jbyła rzeczywiście godną lepszej na
grody. p . Abrahainowicz otrzymał niestety tylko 
mnóstwo orderów kotyljonowycli, huczne oklaski 
E° * podziękowania od pięknych pań.

2  kotyljonem kończy się właściwie każdy* 
i iak też się stało wczoraj.
Ghcąe jednak udowodnić, ż e nb a l  b y ł ,  a l e  

ot  z b a j u "  musimy naprowadzić jeszcze kilka 
izczegóhjw

Toalety były rzeczywiście wspaniałe i gu
stowne, dekoracja sali małej przemienionej na 
uroczy ogró^ k , nie pozostawiała nic do życze- 

; ma, porządki tańców w formie starożytnego ko- 
. f tekjjn, jako wyrób krajowy, odznaczały się gu- 

1 elegaim+ą, piękny cb a nawet uroczych 
..arzyceek nic nrakło -  j,.J ..ul -n pomimo ta 

I ^J°. był bez balu". Oto brakowało młodej 
Pw estry, brako«rai« m łodych, eleganckich pra- 
' LUuw, którzyby duszną atmosferę balową, pełną 

P^Wru i powagi — rozweselili.
Z Byli poważni radcy, mecenasi, prezydenci, 

^J^łci, sędziowie, było bardzo wicie łysych; 
018 było jednak praktykantów, koncypjentów i 
“P^tuUHłiów, a więc tych, na których pleć 
P*wSna spiogląda z taką łaskawością.
, . ^Nie jest to jednakże winą komitetu, a szczę- 
cie, tylko, że (Vil. ranga zastąpiła tych, którzy „z 

* urzędu" powołani są do... tańczenia. Tak 
1,1'?  W  prawników —  by ł świetny i wspaniały 

' ^ ‘ ^kże za mało Dył „balem." 
lk0^®łibyśin,V także ochotę wymienić choćby 

j* y  J®dną literę tej która królowała. Rozpatrzy- 
wrSZF. Jednak, dokładnie i sumiennie wszystkie 

przychodzimy do przekonania, żc 
o* ® byłaby nie wystarczającą dla tego 

koprzes ^mny na bkoustatowaniu, że berło* kró- 
5W tt  r®rzy ł°  kilka pań— początkową jednak 
erę K jeBt domyślny, a dowcipny, niech sam 
adr e-

G ° d z -. 4. Bal się kończy, a za chwilę owla- 
. ter*.n literaci i artyści, to też wynośmy się 

j*ńłupredze.l i Ułatwijmy im w ten sposób urzą- 
niespodziank’ d, 4. bm., kostjnmowo-ma- 

'» Aby jednakże sprawozdwnie było koni

pletne poaajemy o ile możności dokładny spis 
osób, które brały udział we wczorajszej zabawie.

A  wi^c byli : namiestnik hr. Badeni z żoną. 
hr. St. Baaeniowie, p . Marchwiccy, ks. * Lubo- 
mii scy, Janowiczowie, jen. Teinpis z żoną, państwo 
Tilowie, prezydent PiątKOwski z córką, Zimowic. 
Roińscy, pani Koskiewiczowa z córką, pp. Salian- 
kowie z córką. Majewscy. L. Baczewsey, Kisel- 
kowie z córką, pp. Kleinowie, Moszyńscy, Lo- 
wenstcinowie, Jurystowscy z córką, hr. Laskowski, 
Łozińscy, Dobieecy, Krzaczkowscy, Kozłowscy, 
poseł Abrahainowicz, Swobodowie, p. Krauaowa 
z córką, pp. Pomianowscy z córkami, Zajączko
wscy, Winiarzowic, Czemeryńscy z córkami, 
Smutnowie z córką, Bernaczkowie, radca Misiń- 
ski, pp. Epsteinowie z córką, Wiśniewscy, Olek- 
sińscy, Micewscy, Wiśniewscy i w. i.

Bal zaazczycił swą obecnością także komen- 
deruiący ks. Windischgriitz.

U -
P. S. Dziś we wtorek w całym Lwowie za

wieszenie broni, w środę do widzenia na balu 
kostjumowo-nniokowym „Koła literackiego.“

Wiadomości literackie i artystyczne.
R e p e r to a r  tr a tr a in y . Daiś we środę „ń a u s t1-, 

op»ra w  5. aktach G ounoda Ostatni występ gościnny 
pani Strom fcld-K Iaiaśyńskisj, priinaaonay opery w }0 - 1 
skiej i gościnny w ystęp p. Ignacego W arm utha.

Z  tea tru . P rzy  szcze ln ie  zapełnionym  ^amfiteatLze 
odegrano w czoraj „H aasa  J u rg ę " , „Paziów  # n ieśm ier- 
teluych, a w ieczorem  „P olow an ie  r.a m§ża i „K lu b  
k aw alerów " dw ie w yborne kom edje Bałuckiego.

W szystk :e m  utw ory sieszyły  się w iek iem  p o 
wodzeniem  dzięki ich rzeczyw istej wartości i wrybornej 
gsze naszych  artystśw , k w r y *  nic szczędzono oznak 
serdecznego uznania.

Jutro u jrzym y po raz ostatni na nazzej s °®n ' e 
znakomitą śpiewaczkę panią Klamżyńską w roli JV a - 
gorzaty we Fauście. W aŁ ntego odśpiewa znany liam 
ju ż i bardzo milo w  pam ięci Lw ow ian zapisany ba
ryton p. B orkow ski. Faustem będzie p. W armu i 
który w partji tej zyskał 'uż sobie n nas niejcucn aur.

N a piątek zapowiadają w sterach teatralnych 
znowu p rem ierę ., lecz nie m ożem y zdradzać wszy  ̂
k ich zakulisow ych tajem nic na raz. . potrzeba zos aw ic 
eo na później.

D o  d s i s t e j s p e g o  n  i i r v f e r U  d o 
ł ą c z a m y  d l a  I * r c n u ) n e r a t o ? w u >  
D o d ą m  y r .  4  „ B L V S Z C Z U ”  
z a  s t y c z e ń .  Z a r z ą d z i l i l( p  
n a j ś c i ś l e j i  k o n t r o l ę  d  f k s p e  
d y c j i  i  n a  k a ż d y m  a d r e s i e  w y ~  
( i ś n i e j ą  j e s t  s t a  o w i a l i  d

r —
9 9 '

W  r a z i e  w i ę c  g d y b y  
n i c  d o s z ł o  r ą k  p r z e d p k J  c i c i e r i ,  

u p r a s z a m y  r e k i  a s m  -O  n a  
p o c z c i e , g d y ż  z  n a s z e j  s t r o n y  
u c z i n i i l i ś m y  w s z y s t k o , a b y  o a -  
p o t c i e d z i e ć  p o ł o ż o n e m u  iv  n a s  
z a u f a n i u .

Z  I z b y  s ą d o w e j ,
(i?w-?/ri bsiąds — podpalaczem.)

LWÓW 3. lutego. 
(SPidmy dzień rozpraw y).

( i » . )  Po odczytaniu aktów  w yszczególn ionych  
w  oskarżeniu, p ostr .w ł trybun ał sędziom  p r z y 
sięgłym  następująco trzy pytania, a to : dwa głów ne, 
a jed no w yp dkowe.

Pytania są n astępu jące :
1. Czy winien jest oskarżony )w 4  i tal Ko w a l k i  

że w  zamiarze wzniecenia pożaru u x  cudzej w łasności 
w ięcej, aniżeli raz jeden p od łoży ł ogień, a to, raz na

| strychu, drugi raz w kom orze A n ny ' Łozińskiej,
I skutkiem  ezego pierw szym  razem ogień rzeczyw iście 

w ybuch ł.
2. Czy winien jest oskarżony, ks. Aital K ow alski, 

że w  n ocy  z 2 0 . na 21. wrześna z. r ., podpaliw szy 
w Łłym zamiarze sw oje ru chom ości, także cudzą 
w łasność na niebezpieczeństwo pożaru naraził.

3 . Pytanie w y p a d k o w e ,  na w ypadek z a 
p r z e c z e n i a  pytania drugiego). Czy winien jest 
oskarżony, k*. K ow alski, ie  w  zamiarze wyrządzenia 
Tnw arzysiw u ubozpieczeń w  Krakowie szkody ponad 
30 0  z ł., w z g ię j i ,  ponad 25  z ł., sw ojo ruchom ości 
podpalił bez^ narażenia przez to eitizej w łasności na 
niebezpieczeństwo.

Obrońca dr. Fedak. sp rzeciw ił się postawieniu 
pytania w ypadkow ego, a to, na tej podstaw ie, iż akt 
oskarżenia opiew a na zbrodnię podpalenia, a nie na 
zbrodnię oszustwa. To t»ż w obec tego, że rozpraw a 
radnych  now ych  szczegółów  w kierunku zbrodni 
oszustwa nie dostarczyła, zdaniem obrońcy pytanie to 
nie jest oskarżeniem uzasadnione.

T rybun ał n i e  przych ylił się do żądania obrony, 
poczem  przew odniczący udzielił g łosu  zastępcy p ro 
kuratora p. C hylińskiem u, celem ostatecznego uza

sa d n ie n ia  aktu oskarżenia.
Przem ów ienie p. C hylińskiego, który traktow ał 

ca łą  spraw ę bardzo spokojnie i w yczerpująco, trw ało 
3 godziny.

O godzinie 1 przerw ał przew odniczący rozpraw ę 
do popołudnia.

O godzin ie 4 popołudniu  rozpoczął swoje osta
teczne w yw ody  obrońca dr. Fedak.

God ina 0 obrońca nie skończył jaszcze prze_ 
m ów ienia.

W y rok  zapadnio w  roey .

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .
R a d a  l w o w s k i e g o  o d d z i a ł ’  T ow ar*.

gospod. g a lic . o g ła sza , że uzyskawszy za Pośm l iet"’em 
komitetu Towarzystwa gospodarskiego | galic. subwencję ini- 
n is tc r ja ln ą  w kwocie 21 u zf , tudzież od wydział'1 rady po
wiatowej lwowskiej zasiłek w kw ocie  Si) zł. na częściow e  
pokrycie urządgania popularnych wykładów z wetcrynarji — 
przy.tąpi otwarcia wykładów d n ia  K>. bitego br. o godzi
nie 10. przed po łu d n iem  w lokalu Stow arzyszenia katolickiego 
rękodziein ków „Skała' przy ulicy  M ick iew icza  1 2S. we
Lwowie.

W ykłuły te przeznaczone dla włościan gospodarzy rol- 
n y™  oficjalistów prywatnych, nauczyciel' szkól ludowych 
i t. d. odbywać- się t»d»iennie tak z teord jak i
prokty. i według ułożonego piana w ciągu następnych dni 
piętnastu. Prelegentem i«k będzio p. Jozef Kubicki, do
cent weterynarji i weterynarz  miej9" ' we Lwowie.

Przyjęci na kurs rzetzony niezamożni słuchacze otrzymają 
z fundirszów lwowskiego oddziału Towarzystwa gosp. zasiłek 
na pokrycie kosztów utrzymania w ciągu dni piętnastu — 
a odznaczający się pilnością i dobre mi postępami w nauce,

nagrody, które przy zamknięciu wykładów po publicznym 
egzaminie rozdane będą

Chcący korzystać z popularnych wykładów weterynarji, 
zgłosić się mają najdalej do dnia 13. lutego b. r. do od 
działu lwowskiego Towarzystwa gospodarczego, Cii rążc/.yzna 
1. 2 — lub do Zarządu głównego Towarzystwa Kółek rol
niczych we Lwowie.

P o d w a ż  g ż e n i e  t a r y f  w ę g i e r s k i c h .  Znana 
z nadanego jej rozgłozu należytośó przejściowa (Ueberfuhrsge- 
biihrj i ad granicą galicyjsko-węgierską, która z powodu 
swej niezmiernej wysokości w czasie posiedzeń sejmowych 
niejedną wywołała interpelację i słuszne zupełnie oburzenie 
w całej prasie krajowej, została obecnie, podług najnowszych, 
od dnia 1. stycznia obowiązujących taryf węgierskich, po 
których tak dalekonośne rokowano sobie korzyści, jeszoze 
podwyższoną o zł 5.

Lad granicą Lawoc/nc wynosiła naloleżytość ta przej
ściowa dotychczas : *

Taryfa poszczególna
Od ki. A 11. C. 1. 2

33-— 3G- — 33-— 33 Ó 2S-8
nad gr. Ł u p k ó w :

27-— 24-— 2 4 - - 24— 24- -
obecnie zaś wynosi nale ytoić 'ta od tych samych kia

diinku ciiłowozowTogn nad g •anic-ą L » w ° c z n c :  
Taryfa poszczególna

0.1 1<L A B. u 1.
•)

J1 48 C> 38 (i 33 S
nad gr. -L u p k ó w :

32*-— 23 — 2 3 — 23— 23 —
Itówiicoześnie nadmienimy, żc 

przejściowa nad granicą F e  li r i n g ,  
S t y  rj i ,  wynosi jedynie :

taka sama należytośó 
wiodącą z Węgier do

Od li. A B. o.
4-8 4 '8 'i

a zatem jest czasami prawie o 10ó0J/n tańszą 
nid granicą g-Jie>jsko-węgierską.

Taryfa poszczególna
1 . 2,

4-8 4 _
niż należytośó

Przegląd polityczny.
* Dnia 1. bmi odbyło siq we Lwowie zgro- 

^ ajizenie sejmowego klubu lewi iy P°J pi'zewo- 
dnictwem prezesa dra Ferdynanda ”  e i g 1 a.

, K lu b  nowziął między innemi naslópującą 
uchw aję:
. nOzJonkowie se jm ow ego  klubu lew icy  tw orzą  
k o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  s t r o i  u i e t w a  

6 m "jk r & t y  c z n e  g o  p o l s k i e g o  g a j ą c y  
na Podotaw ie og łoszon eg o  program u k lu bu .

nKomitet ten dzieli się na d*io sekcje: 
!wo wską ; krakQWską.

." k e ję  lw ow ską tw orzą  człou k °w ie  k lu b u , 
za m ieszk a ł; w  w-schodniei części kra ju , s e k c ję  
k ra k ow sk ą  Zam ieszkali w  ^  g o d n i e j .

przez praJu sekcJa ma Tfaw 0  flZUpcłni6 si? 
o i i  • mężów zaufania .

” ê)e przeprowadzają orgu“ ẑacj ę. wyi>or- 
czą w miastach J św iatach, usUfawiają korni- 
tety, miacują delePatów it według swego u. 
znania. b r

„S e k c je  d aiała|ą w  pOrozu0*ieniu m ię d zy  

nym Si<1Z

datury.
* Z R z e s z 0 Wo ni* PocI Jat‘T 2. bm

Dziś odbyło się v Salf  łu^ szGg, Magistratu pod 
przewodnictwem Ourm;strzaJ p o n o  w s k i e  g o  
p o s i e d z e n i e  p r z e J w v b > z e ' Obecnych 
było około 70 wyb0rc(5w uchwaliło
j e d n o g ł o ś n i e  p o  p i ’ ^  r z a je e  a ć  w y
b o r e o m  t y  l k o  t a k i (

ścięte. Zdaniem J. d. Debats, czy Crisp pozo ■ 
stanie, czy nie pozostanie, na każdy sposób po
prawią się w przyszłości stosunki między Francją 
a Włochami. Ńaii nal Zk). jednak przestrzega 
przed zawczesnym optymizmem, i wywodzi, że 
i bez Crispiego trójprzymierzc istnieć, będzie; 
dlrtego Francja powinna tylko spokojnie się przy
patrywać, w niczem nie zm’as tając swojej polity
ki zewnętrznej.

* W  skutek wypowiedzenia francusko-hisz
pańskiego traktatu har.dlu i żeglugi przez Fran
cie wypowiedziała Hiszpanj i we czwartek i Au- 
stro-Węgrom traktat handlu morskiego, wyraża
ją c  jednak równcczcśuie życzenie ponownego ure
gulowania wzajemnych handlowo-politycznyh sto
sunków. Życzenie to dzielić ma zresztą i wie
deński gabinet. Tak samo i Szwajcarji w ypo
wiedziała ITiszpanja konwencję handlowo-cclną, 
upływającą z dniem 1 . lutego r. p., oświadczając 
się z gotowością do nowych uk’ adów. — Biuro 
Reutera nadesłało z Madrytu depeszę, treścią 
której w Gallegos de ArganDan (prowincj Sala
mance) przyszło z okoliczności wyborów do za
burzeń, przyczein zastrzelono trzy osobistości, 
występujące przeciw rządowemu kandydatowi.

(Teluoramy z innych pism.)
Wiedeń 3. lutego. Areyks Franciszek Fer

dynand odjdehał dzisiaj o pół do 3. popołudniu 
do Petersburga. (G . L .)

P rag a  3. lutego. Młodoczesi ogłosili wczorrj 
I manifest wyborczy, w którym oświadczają się 
I przeciw punktacjom wiedeńskim, ale gotowi są 

przystąpić do nowej ugody z Niemcami na pod
stawie równouprawnienia, prawa państwowego 
czeskiego i niepodzielności Czech. ( G . L .)

Perlili 3. lutego. Nordd. ZĘj. podaje gabine 
towy rozkaz cesarza, w którym on nie przyj
muje dymisji hr. W aldcrsce podanej 31. zm., 
lecz uwalnia go od obowiązku szefa jeneraln:igo 
sztabu a mianuje komendantem dziewiątego kor
pusu armji. Rozkaz cesarski wyraża hrabiemu 
W aldcrsce szczególne uznanie zasług około orga
nizacji sztabu jeneralnego i wskazuje następnie, 
że korpus dziewiąty, rekrutujący się w prowincji, 
skąd pochodzi cesarzowa, obchodzi cesarza naj 
bardziej. ( 6r. L ) .

Oporto 3 . lutego. Stan oblężenia został tu 
zaprowadzony na jeden miesiąc, a sąd wojenny 
wydawać będzie wyroki na osoby cywilne i w oj
skowe, które wzięły udział w rozruchach. Było 
ich około G00 , gdy rząd rozporządzał siłą zbroj
ną tysiąca ludzi, a między nimi 700 żandar
mów, z których zabito 9, a “2S odniosło rany.
(G .L .).

M adryt 3. lutego w  wyborach do parlamen
tu wyszło tu z winy sześciu konserwatywnych 
i dwóch liberalnych kandydatów. Castelar wy
brany w Huesca. W  prowincjach zwyciężyło 
stronnictwo rządowe. W  Barcelonie były  niezna
czne niepokoje podczas wyborów. (G . L .)

- e g o k ^ y d a ! a’ k t 0 r y
u z n a  p r o g r a m  1 e w i c v s e t4»0 W b .l > w m y ś l  
t e g o ż  b ę d z i e  d z i a ł a ł  jf*st^Pnie wybrano 
komitet ściślejszy, skład - y  jię z 46 członków. 
Ponieważ tezeszów wybiera po^a wsPolme z Ja‘
rosław iem  , p o le c j ł 0 J z£rromaJ*cnio' komitetowi
porozumieć się z komitetem c*i*Bta Jai0sławia co 
do dalszc| akcji. Obecnie w e ^  Jawnej umowy,
winien Rzeszów ■ 2 kandydata — a Ja
rosław tegoż popierad_ ‘ .

U kandydata i nfioi-ilni® '^ c‘ U1C wiemy. 
W edług, u d z i e i o ^ ' f  Jarosław 
już dzisiaj WyliCza ą ^janowicie dawnego 
posła B a !.'1 o s z e w s k i c 2, o H 01' o d y ń s k i c g o  
; K w i a t k o w s k i e 8 ’

W  Rzeszowie izraelici szeptają 0 j kan
dydaturze prof. £>. R o s e n b l ata z Krakowa.

* Z Kijowa pis Uw# organa stronnictwa 
ultra-narodowego niJ*' ebierflj j  w Środkach, 
;le razy chodzi 0 in n o n le m ie ^ ’ a zwłasza o 
Polaków. Niech posłuP rZykład następujący; 
Nowoje Wremia umieściło *  ostatnich dniach 
nie korespodeneję, ri9c można zwykłą
denuncjację Polakom i ketobkom nie woluo w 
ziemiach polskich piastować i»dnego urzędu -  
dl* nieh tylko podatki kontryHPjej 1 sł.użi>a woj
skowa. Ud czasu jednak oprowadzenia nowego 
sądownictwa w nasżym lcraiu zam‘anow.ano kilku
nastu obywateli polskich honorowymi sędziami 
pokoju, których obowiązkiem W ™  niekiedy za 
stępować czynnych serLiów pok°Ju> a tern samem 
i uczestniczyć • ą , sąd»pwskich. W  jam- 
polskim pcw icci3 gubemii Po<ł°lsk:ej  zdarzył się 
parę razy taki wvnadek że SQdzlcS° Poko.lu 
I. okręgu, bawia, /a 5 l z porodu choroby dosyć

Petersburg11 a w I c c i c j  K ry-
honufO^y Pojak mctylko

7 ełegramy „Dziennika Polskiego.11
Wiedeń 3 . lutego. Na żądanie izby handlowej 

krakowskiej zaprowadza kolej Karola Ludwika 
z dniem 1. Czerwca b r. pociągi lokalne między 
Krakowem a Tarnowem. Z  Krakowa odchodzić 
będzie pociąg o godzinie 4 po pułudniu. zaś 
z Tarnowa o godzinie S. rano.

Wiedeń 3. lutego. Słychać, że Zeithammer 
konferował z lir. Taaffem o stanowisku, jakie 
zajmą Czesi wśród przyszłej większości rady 
państwa

Z  Lubiany donoszą, że Hohenwarth nie za
mierza kandydować.

Wiedeń 3. lutego. Arcy książę Franciszek 
Ferdynand wyjedzie w środę do Petersburga. 
Arcyksiąże zabawi w Moskwie dwa dni.

Budapeszt 3 lutego. Zgromadzenie studentów 
zamierzających urządzić owację Barosowi zostało 
rozpędzone przez policję. Na iunem zgromadzenia 
radyKalnych studentów, uchwałono, że młodzież 
nie ma potrzeby interesować się taryfami frarhto- 
wemi. Na tern samem zgromadzeniu uchwalono 
wyrazić Barosowi pogardę za to, 'ż nie brał 
udziału w obchodzie narodowym w Aradzie.

Rzym 3. lutigo. W  kołach dyplom atycznych 
słychać, że król życzy sobie powołać eo złoże
nia gabinetu Nigrę, ambasadora austrjackiego, 
chcąc tern zadokumentować istnienie dalsze trój- 
przyinierza. Niektórzy twierdzą natomiast, żc 
przyszłym  prezesem ministrów ma zostać Rudini.

Petersburg 3. lutego. Nowoje Wremia  wy
rażają zdanie, żc upadek Crispiego był jedynie 
wynikiem jego zewnętrznej polityki

Berlin 3. lutego. W szystkie pisma są zdania, 
że tr<yprzymierze się utrzyma mimo ustąpienia 
Crispiego.

Bruksela 3. lutego. Trzystu żołnierzy- ktd- 
rym odmówiono urlopu, opuściło wczoraj kasar 
nie i p izeciąga:i ulicami miasta, śpiewają® ®0<‘j a 
1'styczne pieśni. Policji udało się r o z p ę d  ich 

dnietwie n T z i c ż S S s 5 z » i  Z  te*’ I 1 P? ną cz^ ć w ię z ić . Mimo to panuje w sferach
tak w yjątkow ej' tak niewinnej- .organ panslawi- | rządow ych i dworskich obawa, że rozruchy po-
St,VO.̂ łTi7 1 K flroennnnnnon  ! . ,

\ ooDne gotowe się powtórzyć.
Belgrad 3 lutego. Munstrem spraw we- 

i wnętrznyeh został zAnUnowanyMiłosawlewiez
LizbOi.1 3. lutego. Dziennik urzędowy ogła- 

: sza zap-owadzenie stanu obiężema. Pokazuje się,
; żc wybuch był piaygotouany 1 wielu innych 

miastach. Panował też zamiar w yw ołać i w Li- 
! zbonie powstanie w chwili wymarszu wojsk na 
' prowincję i ogłosi''1 rzecz pospolitą. W iele dzien- 
1 ników zostało zawieszonych. Uwięzionych w Oporto 

przywieziono Jo Lizbony, gdzie będą sądzońi 
' przez sąd wojskowy. Dw a zbuntovrane pułki zo

staną roJ^iązane i rozdzielone między inne.
W i e r i n i i  3. lutego. Na odbytem wczoraj zgromadzeniu 

uchwalili czeladnicy szewscy bezrobocie od dzisiaj. Równo
cześnie ma nastąpić bezrobocie szewców w Morawji i LzecLaeb.

P » t y i  3. lutego. Kyraud nic został ułaskawiony, 
będzie więc dzisiaj stracony.

I marł tu powicśeiopisurz Berthci.
, W l f c ł l e ń  lutego. Wc-zoraj uokewano : Kredyty 3bó 7ó, 

Węg. złotą rentę 10 -15.

IfpAwa 3- lutego. Polsko-czescy posłowie 
sejmowi ogłosili wspólny manifest, w którym 
wskazują na sukcesa odniesione przy wyborach

. iwiąeeo-J często W Zlmie  ̂ b
mie.

eJ „ r r tQP0Vl<>ł sęJzia hy^* - , .
z a ł a t w i a n i  sp ra w  I . o k r ? f a L a l e ^  p r z e w o -

czny wełą " „gwałtu!“ w k°respondencji
1 P ^ w iJ u jo  niebezpieczeństwo Jla rusyfikacji.

Z  Sof,i donoszą, że M  Pohcy i'
ne. ,°chodzenie nad wszystkimi Rosjanami nne-
azkaJącymi w Bułgarji. ZJaJe się- żb b« d9 wy- 
daleni wszyscy ntemający zupełnych legitymacyj 
^ zaJęcia, a zatem liczni s*Pie zy  in.p-nci pan- 
slawistycznj i policyjni rosjf)f5L których dotąd 
Glerowano.
. . % Niemieckiemu parlamentowi przedłożono
białą księgę, obejmującą dokumenty w Sp1-awjc 
niemicckich kolonij w Afryc0- ai 'ei'a ona re
skrypt Schmidta, pełniącego obowiązki komisarza 
rządowego w Afryce, wystoso^auy do Frnina pa- 
szy, w którym oświadcza bchnndt, z p0W0. 
dów budżetowych niemoż!iw°m jest obsadzenie 
miejscowości Tabora, czego "żąda Fm ;,! p a s z a  —

Równocześnie zawiadomił Schmidt Fin;na pasZQ, 
że Wibsman do dnia 1 kwietn a b. r. p - jn;  ̂ Jję. 
dzie obowiązki tamecznego komendanta, a nastę
pnie zamieni tę kolonję w koloaję państwową, 
która będzie podlegać gubernatorowi. Raportów 
Wissmanna nie z iwicra bia a księga

* Wszystkie prawie dzienniki francuskie są 
zadowolone z dymisji (T ispiego, i uważają ją  za 
wypadek, który się odbije w polityce "europej
skiej. Półurzędowy Temps powiada, żeC risp ija - do sejmu i wzywają do takiego samego postęp® 
ko pnlityk, jego  znaczenie i program są wstrzą- wania przy wyborach do rady państwa.

Bruksela 3. lutego. Źródła dobrze poinformo
wane umieszczają, że sukcesja tronu rozszerzoną 
zostanie na ks. F i l i p a  K o  b u r s k i e g o .  Jest 
on mężem ks L u i z y ,  starszej córki króla bel
gijskiego. Ma on syna i córkę.

Berlin 3. lutego. Mianowanie hr. W a l  d c  r- 
s e e ,  szefa sztabu jeneralnego od r. 1888 komen
derującym jenerałem IX . korpusu armji, uważa
ją ogólnie jako zarządzenie czysto wojskowej na
tury. Hr. W aldersee go przestano od czasu u- 
stąpienia Bismarka uważać za polityczną osobę.

Londyn 3 lutego. W edług doniesienia, które 
Times otrzymał z Zanzibaru zawarł jen. konsul 
Smi t h z sułtanem Witu traktat pokojowy, któ 
rego warunki ogłoszono już w Lamu. W edług 
układu nadaną została ogólna amnestja, W yłą 
czeni z pod niej zestali 1 2 hersztów, którzy byli 
inicjatorami rzezi Niemców. W alka ma być za
niechaną.

Londyn 3 . lutego. Największy organ brazy
lijski Jornal do Commcreio oskarża członków 
rządu prowizorycznego o marnotrawienie fundu
szów publicznych.

Londyn 2. lutego. Parnell oświadczył na mi
tyngu w Fmis, że irlandzk' parlament otrzyma 
pozwolenie rozwiązania kwestji agrarnej i rozbro
jenia królewskiej policji. Wiele dzienników po
rannych wyciąga stąd ten wDiosek że przyjść 
musiało do porozumienia między stronnictwem 
irlandzkiem a Gladstonem.

Londyn 3. lutego. Erąży tu pogłoska, iż po
słowie irlandzcy już się pogodzili, i że na przy
szłość Mac-Carthy obejmie ster stronnictwa irlandz 
kiego Parnell i 0'Brienne pojadą do Am ery
ki. aby uzbierać pieniędzy.

Londyn 3 . lutego. Cała prasa zaznacza, że 
ustąpienie Crispiego nie oznacza bynajmniej 
zmiany politylti zewnętrznej W łoch.

BeriiO (szwajcarskie) 3. lutego. Austrja w y
powiedziała z dniem 3. lutego 1891 traktat han
dlowy z Szwajearją zawarty.

Lizbona 3. lutego. Wyprawiono do Oporto 
trzy parowce przewozowe, na których mają być 
umieszczeni powstańcy aresztowani Część po
wstańców (w Oporto) uciekła. Gwardja, municy
palna zajęła ratusz i zdarła z niego chorągiew 
klubu republikańskiego, wywieszoną przez po
wstańców. Stanu oblężenia rząd nie zaprowadzi, 
ponieważ ruch powstańczy nigdzie w kraju nie 
zyskał poparcia i zupełnie jesł stłumiony Po
wstańców miało być wszystkich razem 400 ; are
sztowano przeszło 300 osób, cywilnych i wOjsko- 
wych. Policja czyni dalsze poszukiwania, zam
knąwszy wszystkie kluby republikańskie i za
brawszy ich papiery.

W k < ;d a ń  3. lutego. Rokowania między fabrykantami 
obuwia i strejkujacymi szewcami wdrożone. Po dojściu do 
porozumienia, będzie praca na nowo podjętą.

W i e d e ń  3. lutego. Giełda zbożowa. Pszenica na 
wiosnę 8-40, na jesień 8 00, żyto na wiosnę 7-51.

l  a r y / .  3. lutego. Dziś strac-ono tu znanego mordercę 
Kyrauda. Morderc-a szedł na śmierć odważnie.

NADESŁANE. 

Powiększenia fotograficzne
i jakiejkolwiek fotografii m i d e  n a tu ea ln e ] w ik lk o * ”  .

. wykonuje bea z a tra ty  podobieństw a . m #

j .  M i m  8 ,

, P ly c h a t is , SMto!««»a > L ila s
IblaiiC, etc rrtcSnie Pcrfuuiy nowe,
I  s i l n i e  skonccotrfnu--

so. Lrttew8kie wikwi_-,.J(,
»p„,ha, o«-*Uk»tn,6jflf c t,owlokS eUł~

P ro s z e k  do zębów  i>i»i’ > od stpraeu.
We Lv,owU: PP. W torek ! Hacker.

P odziękow an ie .
Od kilku miesięcy bytem trap-ony dusznością pierd tak

uporczywie J e l t e l  Wka kroków przystawać musiałem
& Łzm0 lekan* -słabość ta n i e  ustępowała cale, dopiero, | dym pewnego 
razu w L r  dostał nagtego i gwałtownego napadu, który 
o‘ mało J e  pozbawił życia wezwany Wny Tadeusz
K r o  I i c k i  doktor wszech nauk lekarskich, lekarz miejski, 
z aka znajomością rzeczy do przytomności mnie pr-.y wrócił, 
a n i i  pnie W *  « ę  z prawdziwie ojcowską gorliwością mojii 
| 3 » « «  b e z . n  t e r e s o  wn  ie , ze w kilkanaście dm

doprowadził d o z u p e ł n e  g  o z d r o w i a  i s w o b o d n e g o  
p i e r s i o w e g o  o d d e c h u  Oby Log raczył Ci nagro
dzić za 1 we gorliwe zajęcif się mną, starcem blisko 80-oio 
letnim, któO’ u .l e  pizestiime blagac Najwyższego o pomyślność 
dla Ciebie, czcigodny P an ie! b F
___________________________  M. chał Barycki.

  weteran te. P. 7. rokn 1831.

a ' ( t d ć i ę I i o w a i i > I c «
m 1 lPot' (. zas słabości, jak też i po zgonie ś. p. matki nasze. 
Teku z Neus-serów Millerowej. doznaliśmy tyle d wodói 
szczerego współczucia, ż.c nie mogąc na razie każdemu 
lioznyc-li przyjjt-iół osobiście vodzięKowae, rkładamy tą drog 
najserdeczniejsze dzięki. B ę  7„anłać stokrotnie wszystkii 
tym, którzy raczyli oddać zmarłej ostatnią przysługę, przy 
czyniając się tom do uKoj mia żalu pozostałej l-odziuy.

Ludwika z Millerów Mareschowa 
jako córka.

Ahhsander Maresch
jako zi< <• w imieniu rodziny.

W iedfcń  3. s'ytznia. Przybył tu wczoraj dr. Koch 
Berlina, i zabawi dni kilka.

TEATR HB. SK i KBKA.

Ostatni gośanny występ pani Aleksandry 
strom feld  Klamżyńekiei, priifiS-on. oper V łoskirh 
i gościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora

cpnry włoskiej.

f a u s t
opera w pięciu ak tach  K a ro la  G ou n od a .

O S O B Y
Doktor Faust . 
Mefistofeles 
Małgorzata 
W alenty 
Siebel .
Marta . 
Waguer

Waruiuth
Jeromin
K lrm żyńska
Teod. B orkorski
Pidwan
Kasprowiczowa
LicuiiisL i

i
. i

Studenci, Żołnierze, Mieszczanie. Lziewc-zęla, Dm Kr.

Jtitro po r.z  drugi: „ T 0 L A “, sztuka w 3. aktach 
A nrelcg . Urbańsk:ego.

Kantor wymiany k i t z  » S T 0 F F , L io i , M l i f t i  i. 1. nrzyjmnje zlecenia dla giełdy wiedeMiej i j pod najkorzystniejszymi 
warunk&mi.



DZIENNIK POLSKI z dnia 4. Lutegc 1891.

Drobne ogłoszenia.
S ę a l e s t a a i a  r o z m a i t e

po l 'L  centa od wyrazu.

Do m y  i P a r c e l e  w e L w o w l a  sprze
daje z powodu przes . dlenia sio na

wies pod w a ru n k a m i dra kupujących nad
zw y c za j ko rzystnym i i plan sytuacyjny 
kompleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
K m il B er tem ilta n  B ra je r ,  ul. Bra-
jerow ska 10. 84

\ a j l e p s i e  t r u n k i
Auu ińean. Spirit old Spirit 

i Cognac b o c t a 1 1.

r t g r o d n i k  we wszystkich gałęziach 
U  obznajom iouy lat 30, kawaler lub
żonaty, poszukuje posady zaraz. Zgłosze
nia pod adresem : J T  poczta W ojniłów .

No  T e  k u r s a  z dniem 2. marca 1891 
a) dla aspirantów do służby jed no

rocznej ; b) celem przygotowania do egza 
minu oficerskiego. W ojskowy Zakład 
naukowy we Lwow is, ul. Aiiaciemicka 8.

W a ż n e  d l a  p a s i e c z n i k i . ,  Rj-
sieeznik z trzydziestu kilkoletnią prak

tyka udziela nauki przeważnie dla zimu
jących pszczół na toczku. Kto mej nauki 
użyje żadnego pnia w zimie nie utraci. Rę-j 
kopism wysyłam w kraju za o zł., do Rosji 
3 ruble, do Niemiec 8 marek, do Rumunji 
10 franków. Kto nadeszle powyższą kwotę 
otrzyma dziełko odwrotną pocztą. Kazimerz 
Czerny, t'1'aszkowee Galicja.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od w yrazu .

A p a r t a m e n t  na I. piętrze, sk ładający 
się z 9 - c i u  p o k o i  * przynależno 

śeiami, z osobną klatką schodow ą do 
ogrzewania, w odociągam i, łazienką, umy
walnią połączoną z w odociągam i, terasą 
do pięknego ogródka, należącego wyłą- 
eznie do tego apartamentu przy ulicy 
Brajerow skiej, od 1. kwietnia 1891 r. 
ts, 4 ,  p o a u o je  z przynalezytościam i 
S b i e p ,  S t a j n i ą  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m ila  B er tem ilia n a  B r a -  
je r a ,  w godzinach 9— 12. i 3.— 5.

P ł u g i  u n i w e r s a l n e  
J a k o i e ż  2 - 3 - 4  s k i l t o w e  P ł n g i

całe z żelaza i stali 
dostarczają najlepiej i najtaniej

TTmrath & Co-np.
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradzu-bubna. 1110 
Katalogi na żądanie darmo. 

Znakomite świadectwa do dyspozycji. 
F ilja i w yłączny skład dla Galicji 

i Bukowiny 
w e  L w o w i e ,  n i .  M r ó d e c k a  6 1 .

K .  F . P O P O W IC Z
w Tarnopolu — poleca

1036

Tyrolski© m aterje Loden ^
wyrabiane z w ełny owiec górskich

na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d.
poleca w bogatym wyborze 1034

S k ł a d  f a b r y c z n y

W i l i H E Ł K  W A C H 1  Ł E B , Bożen (Tyrol).
Próbki gratis i franco.

B u k  j o n
przypomina Zarząd D w o r u  Łapszyn

p. Brzeżaily
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 ct. kilo
Nr. I  wyborny • * . 51 ,, „
Nr. II doskonały 5 50 ,, „

Bulion nasz w handlać li tylko
w formach podkowy z krzyżem  
sprzedają. 1138

Poszukuje się

leśniczego
Lawalera choćby z niższym egzaminem.
m ogącego zarazem pełnić obowiązki a a *  
g t ę p e y  o b s z a r u  d w o r s k i e g o .
W ym aga się odpisu św iadectw ; z tycb
uieuwzględniane zostaną bez odpow iedzi.

Z^OSIh Si ip rin telo óni picia muia Mm ̂ się do w łaścicie la  majątku
S z l a c k c l ń c e ,  poczt* T a r n o p o l .

I
HANDEL HERBATY

E D M U N D A  R I E D I .A  W E  L W O W I E
poleca zbioru m ajow ego:

Herbatę familijną znakomitą
*/j kilo 1 zł 60 et., 2 iż. i 3 zł.

W j s i e w k i  z najlepszych herbat
>/i kilo 1 z ł 30  et. i 1 zł. 60 et. 1011 e

P° Z,J- 2*50, 3, i 4-30, czerwone pc 
złr. 2 -50 1 3 -~  franeo Porto pocztowe 

i Beczułka.
P resz, o łaskawe zamówienia.

I
B

000000000000000(3000000000

§ Obrazy i futugrafje
wprawia

do ram i Passepartouts
po umiarkowanych eeaaeh

Z a tta l introligatorski i galanteryjny
J a n a  K o s t i u k a

0  we Lwowie, przy ulicy Batorego 1.26.
0000030000003033330000000

w kaszlu i cnryoce
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 

przynoszą

cukierki klonow o-slodcwe
wyrabiane ze sokn klonów amerykańskich 
z dodatkiem ekstraktu słodow ego, przez 

e. k. iipipPpiilejowaiią fabrykę

A .  S l O L \ A R .  w  B u d a p e s z c i e
w pakietach po 10, 15, 20 i 30 centów. 

S k ła d  we Lw ow ie: w h an d lu

St. Markiewicza
W Mi/iiku, liczb a  4 3  

i w ,nny:-h znaczniejszych handlach.

Medal 2loty. - Paryż 1888.

Pierścionki zaręczynowe, 
o b r ą c z k i  ś lu b n e ,  

kompletne w ypraw y weselne,
oraz wszelkie

b iiu te rje  ze z ło ta  i srebra
poleca po najprzystępniejszych cenach.

ju b ile r  i z ło tn ik , 1002
we Lwowie, hotel E uropejski, pl. Marjaeki

250 GULDENÓW W ZŁ-
jeżeli Cresna Gralioh nie usunie 
wszelkich nieczystości skóry, jako 
to t ie iów  , plam wątrohianyeh, 
opaleniu, zajady, czerw oności nosa 
i t. d. i c ie  utrzyma cery aż. do 
starość! Iśuiąyo białą i m łodzień
czo żw ieią  Żadna, szminka. Coca 
i}() ct. Trzeba wyraźnie żądać: 
„premiowany Oreme Grolich* jest 

bowicin wieie falsyfikatów.
„Savon Grollch“ mydło do tego 

40 et
,Grolicha Hair Milkon“ barwnik w ło 
sów najlepszy w śn iecie  ; —  bez 

ołow iu ! —  1 ■ ł- 2 d.
Skład główny: J. Grolich w Bernie.
L wó w:  Z . Riic-ker. apt. K raków : W . 

R ed jk , * ] '! .  Przem yśl: D. Ludkiew icz 
i 8p ’ Rzeszów : J -Ś e b a it te r  i Sp. Tar- 
nosol : II. Kaliaii..-. M - Krzyżanow-

i ar t. 919

N a  s k ł a d  g ł ó w n j

otrzymała

Księgarnia

W a r i i CzajOTsii®
we Lwowie

WIENIEC
ulubionych znanych nielodyj 
narodowych w latwyni stylu 
nlożonyt-h na fortepian Pr*f * 

Petersa O zeszytów.
Cena każdego zeszytu 1 z^
Zimówienia przekazem poczto

wym przesłane zostaną, franco.
PP. księgarzom ekspedjujemy 

z odpowiednim rabatem. 3014

Ś w i e ż e  d e s e r o w e

W I N O G R O N A
hiszpańskie

po zł. 1-40 k i’ o.

k a l a f i o r y
włoskie

po 60 et. kilo 1010

p o l e c a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 42.

J- PURGLEITNERA, aptekarza w Grazu.
Styryjski sok z i o ł o w y ,  flaszka 88 et., przeciw  kaszlom, chrypce, 

cierpieniom  gardła i piersi, od lat 40-tu używany.
S y r o p  w a p i e n n y  z podfosforanu wapna, środek łagodzący dla cier

piących na płuca i piersi (środek wzm acniający kości u słabych 
dzieci) 1 flaszka 1 zł.

U r .  W u c h t y  m a ś ć  a i o ł o - r a  1 wielka flaszka 1 zł., 1 mała 60 et. 
przeciw  podarze i reumatyzmowi.

E n g ł j * '  J’e r a  e s s e n c j a  n a  n e r « r y  I m u s z k u ł y  1 flaszka 1 zł. 
W cieranie sporządzone z aromatycznyełi ziół.
W szystkich tych artykułów nabywać można we wszystkich aptekach 

m onarehji, lub sprowadzać można za pobraniem od wyróbey. 1^8

O C X » 0 C I 3 0 0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 0 C D 0 0 0 0 0 \
7 N T .Ż Y . Z I M Ę !

poleca

T O W A R Z Y S T W O  P O W R O Ź N IC Z R
w R adym n ie

ozdobne sieci do żałubui na jednego lub parę koni

pasy konopne do mlocarń i sieczkarń.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

D Y R E K C J A :
K r . L eo n  P a s to r . M a rce li  S w ieeh ow ski.

HOó

V O O O O O C D O O O O O O a 3 O O O O O C 0 O O O O < y

» U H U M M S * S H N * * S « S S S „ m ,
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Aprobowane prr.i Akademl, medyczna w Paryżu. - * 11 0
adoptowane przez Formularz oflcialny francuzki, aank-

n ir-T oii

USC
oionowane przez rad, Medyczu, w Pet sburgu.
Poziadaj,ce równocześnie wlasnoSci Jodu 1 żelaza 

. . .  P‘f alk‘ te •kulkuj, wytjcznie we wszystkich rodzajach ISSS T" 
£  )3 b o t c "  D?.«iwj^ ™  ku0/ “!i? ny puchliby. zatkari, kalaów, humory. •  loilz którym zwykłą zelazo jest zupełnie bezsLiuaoznem • w ChjÓ-

et°d* 0 ,.Ut*c,nl* P°d*j» oue lekarzom srodet terapeutyczn- nadzwyczaj^ilny" do S  
ortaW^jfh. °r**“ ° ' " m*0nUni* >“«>'tytucTi liml.tycznyeh, .łabych'lub 5

N.-B. -  Jod nlaozy.Ujo .ab zaplutego ielaia, jezt lekar- ^  7
•twem ilepewn.m, ro«dr.ałnlaj,eam. Jako dowód bmtoioi i S Y /  O •
auiantycznofc prawdziwy ,h PIGUŁKĘ BLANCARUA, żadaó f  J&OWć
naleivv nasz j  pleczęd na Jrabraa i podpił qui nlnlniajaj? połołsnYr*" 
u spodu cicioncj etykiety. i

Aptekarz w Paryżu, lluE BONAPARTi, 40.

i

L 186. 1141

K o n k u r s *
Ninłejszem rozpisuje się konkurs 

na posadę weterynarza miejskiego 
z płacą roczną 400 zł. a. w. i wol
nością praktykowania, tudzież zyska
nia prawa oględzin bydła i trzody 
ĉhlewnej na kolei, a które w prze

cięciu rocznie około 20 ) zł. a. w. 
przynosi z tern, że po upływ*® roku 
zadowalającej służby płaca z kasy 
mieiskiej wyznaczona — będzie pod
wyższoną.

Chcący się ubiegać o tę posadę 
zechcą podania swe zaopatrzon* dy
plomem stwierdzającym ukończenie 
s‘ udjów weterynaryjnych w nieść do 
tutejszego Magistratu Dajpóźniej do 
15. lutego J891- 

2  M a g i s t r a t u  k r ó l .  w o l n .  m i a s t a  

W Bełzie, dnia 28. styczn ia  1891.
A. M i l k o w s k i .

Galicyjski Bank Kredytowy jj
I i

ipcząwszy on dna l. Intego 1
i » j

;i 4% Asygnaty kasowe |
iii i 30 dii/owem wypowiedzeniem

Asygnaty kasowej;
Z S  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu A sy g n a ty  
k a s o w e  z SO dniowem wypowieti^eniem oprocentowane 
bvdą p oczą w szy  od. d n ia  1* M a ja  1 S 9 0  po 

4c/0 z 80 dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890.

r H A ^ D L L

raohi i Bitóm

rrzednik nie będzie płacony.
I D y r e l E C j a .

ST ■

JANA REOLA
LWOWIE

Uznane jako n a j | q ta /ie  i n t f j u l n b i e ń s z e  z c a p u c h u i r  do chustek itd, są

3“" “ Specjalności w perfumie
^ f a i g i o c h c l i e n  N O W O Ś Ć  '  I
K A l l o t r o p t  b l a n o .  ‘  •

CO B o s e M a r 6 f l i a l M h » i  L o h S B g O

LOHSEGO
o

C o i d l l H e
Pean d’Eap«gne Ł i i a s  b l a n c .
  . . (W eisser F lieder).

Przy zakupme należy bacznie uważać na pełną firmę :

GUSTAWLOHSE
Nos ■ ; N ł,d H0r,n|f pei*ł««ner." ib y ć  można we wszystkich lepszych perfumeriach i składach

galanteryjnych, oraz aptek .eh A u sto  W ig ier. 76i)

WYSTRZEGAĆ Slf FAŁSZERSTW.

Walne Zgromadzenie
m u m ii itfycBiimi oszczętol .Wzajt

w  H u b c z j c a c b
odbędzie się w lokam własnym

dnia 15. lutego 1891 o godzinie 4. po południu
z następującym porządkiem dziennym:

L Zagajenie posiedzenia.
o' Dyyegcji z czynności i zam knięcie rachunków za rok 1890.

«  J .U d  i .

Jł

P » A C # W J f I 4  O B U W I A

W A W R l y i i c A  W I S Z N I E W S K I E G O
w e *400 w ie, p la c  B e r n a r d y ń s k i liczb a  11,

Telofon® -jyr. 4(J0< Konta czekowego ■ m .  0 3 3 .0 3 7 .
poleca '.sze lk iego  rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
  po eenaeh najumiarkowańszych. ___

Obuwie systemu prof V . j aeger3, (sukienne) i prof. M ullera (prawidłowe).

a o r  n o w o ś c i  ~ w a
Obuwie wykładane wewnątrz materją nieprzem akalną i nieprzepn- 

Szczającą ?* Nowy ten wynalazek zbadany został przez korporację 
Paryską, wl® ensSą j przez fachowców uznany za nadzwyczaj praktyczny 
i celów , odpowiedni r  * F *

O b u *1® akie na(jaje się szczególnie d o  p o l o w a n i a  i dla osób 
mających wieie do czynienia na zimnie i słocie, ja k : dla ża idarm erji,
wojskowości 1 *• d 19.,

E * C ® ls | o r  nowy sposób przymocowywania guzików do obuwia 
damskiego ńez przy8ZJWania j t. d. i t. d. —  C en n ik i n a  k ą d a n ie■ —

Handel^skór zagranicznych i krajow ych w  Rynku I. 14. L
- Y w ^ ^ W W W w W  V V V V Y Y I

.> ^  * czjuuoaui i Z.U111 u ięcie racnunnow za ro
ó w niosek kom isji kontrolującej o udzielenie absolutojjum D yrekcji.
4. W ybór Dyrekcji.
5. W ybór uzupełniający Kady nadzorczej.
6. W niosek komisji kont»olując ij co do p ,łr y c ia  strat.
7. W nioski samoistne członków.

W stęi, na W alne Zgrom adzenie mają tylko członkowie wykaziijaoy się swoją
własuą książeczką udzi ł,w ą .

Rada nadzorcza Stowarzyszenia poźyczl owego i oszczęduośei 
„W  zajemna pomoc1' w Dobczycach.

Sekretarz

Jan  B u ła .
Prezes

J a n  G laser.

PIP.LEAJ1GJ0I LOT
M usztarda w arkuszach do Synapizoii

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU-*'* 
Niezbędny w każdym domu i w podroży

W y m a g a ć  podpis W YNALAZCY 
należy kupow ać 

tylko
PR A W D ZIW Y

opalrzow y podpi
sem atram entom
C Z E R W O N Y M

jak oboli na 
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

S p r z e 
d a je  się 

w c  w  szy.st- 
kicli

a p t e k a c h .
SKŁAD GŁÓWNY :

24, Avenue Yictoria, PARYŻj

g K > 0 0 0 0 0 Q 0 0 0 0 0 € > O - e 3 - 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 € > l  w € 3 - O O O O O O O C X X X X > Q

W y r a b i a n e  o d  r o k u  1 8 8 2 ,

odznaczone medalem srsbrnym na wystawie liygieniczno ■ lekarskiej
w e  L w o w i e  w  r a k u  1 8 8 8 ,

zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak :
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Drascbego, dra Lorinzera z W ieA itV a,

Ora Biesjadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmanna, dra Edwarda Sawickiego.
dra Ziembickiego ze L w o w a ,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,
C. K. radcy sanifarnego prymarjusza dra Wolana, dra Strzeleckiego dra Stoekloewa w CzernlOWCROh i w. i .

Wina lecznicze
p o le ca  na jtaniej w ł a  s n e g 0 n

Koszule salonowe
po zł. 1'05, 1 55, 2, 2'25, 2*5u i 3 

K o s z u l e  z przodami pikowemi i fał.
dzikami (zakładkami) po zł. 2-75 , 3 

K o s z u l e  kolorowe, kretom.we i 
oxfortowe po zł. 2 50 i 2-75. 

K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1-65 2, 
ozdobione na wzór nkrainskieh po 
7 }  L2r40 2*60 i &•

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł 1 4u i 1'60.

P 6 ł k o s c u l k i  z kołnierzami 50  et.

K A L U S O M
po et. 90, zł. 1, 1 -1 0, 1'45> 165> 1'80- 
KOŁNIERZE tuzin po z*-,2 '.*0, i 2 ’80- 
MANKIET f  tnzin po zł. 4 1 4-80 
CHUSTKI płócienne, tuzin p° z**  ̂40. 
KAFTANIKI od potu bawełniane 

i siatkowe po ct. 60, 90 do zł. 1'40.
K U  A  W A T Y

w nadxoiąk8zym wyborze.
Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej. 1024

aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,
w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem, jak:

Wino chinowe zł’r. 1*50, Wino chinowo-żelaziste złr. 1*50, Wino rzewieniowe ( r a 
barbarowe) złr> 1-50, Wino pepsynowe złr. 1*50, Winp peptonowe złr. I*50'

Wino Condurango złr. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
W e L w o w ie  i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w Krakowie u p. F. Gralewskiego, aptekarza.
W e W ie d n iu  d la  A u s tr ji , W eg ier  i państw ościennych u p. W. Maagera, ffl. He«markt) 3. 
W y s tr z e g a ć  s ię  n a ś la d o w n ic tw  i  p o d ra b ia ń , bacząc n a  m a r k ę  o ch ro n n a

q  i własnoręczny podpis, do każdej flaczki dołączony.
O
& Q O O O O O O O O O O O O -0 -€ > O O O O O O O O O O O O O Q O € > 0 0

Wydawca Józef Lukow nioki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. papier « fabryki ozerlańskiej. Z Drukarni , Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


